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STAROSTA, 
'STAROŚCINA, 
TERESA , corka Starościny. 


CZEŚNIKOWA, przyiaciołka mniemana Sta. 


rofty. > 
PuŁkowNikowicz, kuzyn Cześnikowy, 
konkurent. 
RĘwizoRowicz. 


y Pulkownikowicza. 


LUSTRATOROWICZ. КРны Cześnikowy, 
J 


SUBDELEGA TOWICZ. 


оч ; przyiaciel domowy Staro- 


Lviza, fłużąca Starościny.. 
MicHaŁ, fłużący Starofły. 
Lorens, lokay, : 
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JIAGELą 


Teatrum reprezentuie pokoy Starofctmy. 


STAROSTA, CZESNIKOWA, SUBDE- 
LEGATOWICZ , REWIZOROWICZ, 
PUŁKOWNIKOWICZ y LUSTRA- 
'POROWICZ. 


STAROSTA. 


) akże te godziny między obiadem у ko- 
medyą Їз nudne! nie wiedzieć co ro- 
bić. 
CZESNIKOWA. 
Ale iak nudne! chłopcy, bawcie mnie, 
Panie kuzynie Pułkownikowiczu , ty cza- 
fem bywafz śmiefzny; powiedz co wefołe- 


go. Wiefz, że to ей dom. w ktorym trze« 
Л А 2 ч 


ba, żebyś Пе podobał; dziś myślę dotrzeć 
twego interelu. — | 


STAROSTA. 


Ma on też fwoie zgryzoty; nie prawda, 
Pulkownikowiczu? G 


PULKOWNIKOWICZ. 


ү Nie, у owfzem miałbym więcey przy: - 
ү |czyn być kontent: wfzyfcy dziś w Safkim 


j ogrodzie adimirowali moie fprzączki, nikt 
iwiękfzych nie miał; co to za tryumf miły 
(dla człowieka maiącego guft! wielka fzko- 
da, że mnie Starościanka nie widziała ie- 
fzcze. 

LUSTRATOROWICZ. 


Stolnikowna uważała , żeś WM. WM. 
Pan trochę kulał; mufiały cię trzewiki ści- 
fkać. 

PUŁKOWNIKOWICZ. 

Mnieyfza o Stolnikowne. 


U 


‚ RewizoRowicz. 
с Właśnie też lada parafianka może fądzić 
| © guście człowieka, ktory woiażował; za 
granicą fię to ludzie formuią: trzeba czafem 


уу 5 


przycierpieć у kulać , byle pokazać, że czło- | 
wiek nie darmo fwoy czas ftrawił w cu- 
dzych kraiach. Taniec, fryzura , fprzą- 
czki, kapelufze modne, toć to ieft cel wo- 
iażowania człowieka dobrze wychowanego. 


CZESNIKOWA, 


Juzci wy chłopcy modne, ale nie wygo-| 
dne; mało z was pożytku do zabawy: że- ì 


„bym przynaymniey mogła zebrać partyą da 


tryfety. 
W feyfiy razem. 


Dobrze, Mościa Dobrodziko. 
CZEŚNIKOWA. 
Ale czy umiecie przegrać? 


REWIZOROWICZ. 


Jak los padnie. 
CZESNIKOW A. 
A zapłacić? 


LvsTRATOROWICZ. 


Jeymość Dobrodzika nieofzacowana w 
żartach, 


Кз SM 


ROZ 


CZESNIKOWA. 

Starofto! każ dać karty; kiedym fię inż 
w tę ftronę miafła zapedzili , nie chcę do 
fiebie powracać, tu fię będę bawić: może 
też Starościna fkończy fwoie nudne zatru- 
dnienie z Terefą, to nas więcey będzie, у 
ułożemy iaki proiekt, czym fię bawić. 


STAROSTA. 
Naylepiey nic nie układać, co przyidzie 


do głowy , to źrobiemy , byle йе bawić. . 


Ziewa. : 
W [zyfty razem, 

Bravo , оќо rada dobra'! bawić fię, to 
grunt. | 
SUBDELEGA TOWICZ. 

Nic fimatnieyfzego, јак zakładać fobie 
iaki cel życia; Vivat wolność. 


CZEŚNIKOWA. 


To mi to ludzie! można mowić, Ze te- 
raz młodzież. uformowana; iuż tey ftaro- 
„ świedczyzny nie widać, co to wfzyftko ka- 

| zali (е młodym chłopcom mozolić, żeby 
f Jbyli zdatni dla kraiu; niech бе z kraiem dzie- 
lie, co chce, byle fię bawić. 
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SUBDELEGATOWICZ. 
Qyciec moy chciał koniecznie, żebym ia 
бе uczył prawa: na co-mnie prawo! czyż ) 
można z damami o prawie mowić ? właśnie- \ 
bym ia wfkoral, żebym z Ładowfkim wy- 
iechał na plac u Podczafzanki. 


PULKOWNIKOWICZ. 


A mego oyca ftaranie całe było, żebym 
ia był gofpodarzem; kazał mi Пе w дото» 
we interefa wdawać, zachwalał mi fpokoy- 
ność rolniczego życia: ślicznieby mnie był 
wyfławił, gdyby nie matka moia, ktora by- 
la dworka, у werlatka; przedała w nieby+ 
tności tatula kilka fet wołow , mnie pieniąż- 
ki dała na woiaż, y przeiechałem fię wal- 
nie, żawfze poczta dniem у nocą, nie opar- 
Тет Пе aż w Paryżu, zkąd właśnie te fprzą- 
czki wywiozłem, bo tam doftanie rożnych 
towarow: iaki tam ratufz piękny! cały тие, 
rowany. 
| LUSTRATOROWICZ. 


Co ja, to z.moim oyceni'na funkeyi by" 
łem 1775. roku, aplikowalem fię ze wfzy- | 
fikich fil, w:iego ślady wfłępowałem, w do- | 
brym czafie był Luftratorem, ро Jezuitachg 
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| umiał korzyfłać z okoliczności, to też prze- 
| cię ieft dziś za co bawić Пе w Warlzawie. 


k; 
REwizoROWICZ. 


' Mnie йе udało, że oyciec moy umarł, 
"właśnie w ten czas, kiedy uzbierał fumkę, 
y chciał dać na dobra: matka moia infzych 
była fentymentow, у lepiey йе oboie ba- 
wiemy , poki ftanie, 


CZESNIKOWA. 


Walne chlopcy! fiądźmy do trylety, al- 
bo iuż daymy рокоу, oddam iefzcze z kil- 
ka wizyt „ ( do Starofły ).. Starofto, czy 
chcefz ze mną iechać? bo ta twoia nudna 
żona, nie: prędko zapewne iefzcze (kończy 
fwoie kłopoty; WaćPan umielz żyć, rozu- 


miem, że kiedy ci dama ргоропше, żebyś 


ią akompaniował , to nie odmowifz : po- 
winno cię to atandryzować. 


STAROSTA. 


Jak Пе Pani podoba;: coż mam czynić? 


trzeba być dy бот ton; hola! 


CZA 
SCENA H. 
MICHAŁ, Kamerdyner , y dawni. 
STAROSTA do ludzi. 
Czy ieft kareta? 
MICHAŁ. 

Jeft zaprzężona, od rana aż do wieczora. 

STAROSTA. i 
Powiedzże tu moiey żonie, że зуе: 


łem oddać kilka wizyt, powrocę w krotce; 
a (а młodzież, czy poiedzie ż nami? 


U 


CZEŚNIKOWA. 
Tak йе fpodziewam ; chłopcy! kupą za 


"mną, będziemy йе lepiey bawić. 


PULKOWNIKOWICZ. 


Ja mufzę iefzcze iechać do Safkiego ogro f 


a. “1 i 
du, bo tam dopiero cztery razy dziś byłem, | 


LUSTRATOROWICZ. 


Niemafz tam nikogo, lepiey iedźmy da 
Uiazdowfkiey ulicy na raki. , 


A 5 


ne жү М. 


CZESNIKOW A. 


To mi to człowiek, co przecie fobie 
umie iakiś cel życia założyć! bravo na raki, 
to pofilnieyfze iak wizyty. 


W[zyfcy razem. 
Na raki, na raki, na raki. 


REWIzoROWICZ. ' 


Ale w Safkim ogrodzie dziś lody. walne, 
porzyczkowe. 


STAROSTA. 


To ieft znowu nowa trudność; iak to 
Życie ludzkie zawfze іеї podległe odmianie! 

Tu razem wjfzyfty, iedni na lody, dru- 
dzy ma raki wołaią. 

SUBDELEGATOWICZ. 

Profzę о głos, kiedy nie malz powfze- 
chney zgody, w tak walnym interelie., otoż 
ја poradzę: mamy po pięć palcow u ręki, 
rachuymy ; co wypadnie , tego йе chwy- 
cić. 
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CZESNIKOWA. 
b  Mądrze mowi; ia będę zaczynała nay- 
| pierwey, na raki, na lody, na raki, na lo- 
| Чу, na raki. ; 


жу» и 

ДЕШЕ | 

Bravo, bravo, na raki, na raki. Oda 
chodzą. ; ~ 
SCENA IIL 


MICHAŁ fam zamyślony , fiada па krześle 
y mruczy. 


MICHAŁ. 


- Na гакі, na lody, na raki. 

Со to daley z tego będzie, nie wiem; 
nie dawno ieftem w tym domu, ale nie mo- 
ge pomiarkować , co my za życie prowa- 
dziemy: miałem przedtym Pana, ktoremu 
naymiley było zamknąć fię w fwoim poko- 
ju, nie wiem po co, ale płacił ludziom do- 
brze, nie miał napaści od dłużnikow , miał 
wielu przyiacioł , w zgodzie żył 2 żoną, 
dzieci miał grzeczne y dobre, y umarł fpo- 
koynie.  Dofłużyłem mu do Śmierci, żal 
mi go, teraz fię tu doflalem, zawfze Һа) 
czno , zawfze fzukamy czegoś, mało Рац! 
w domu zabawi, mało йе z Panią у z cor- 
ką widzi, Pani Cześnikowa wlzyflkim rzą- 
dzi, pełno młodzieży, ktora nie wiem, cze- 
go chce ? czego nie chce? biegaią, lataią, 


gonią coś, y nie mogą dogonić: co to z te- 


` 


(с Kot TA EAEN ныз нї Ea 


p ZPORR 


go daley będzie? nie wiem: ludzie mruczą, 
woźnicy przefzłey zimy umarzło ucho, bo 
` całą noc ftal na mrozie w kapelufzu; loka- 
ie narzekaią, że iuz od kilku miefięcy nia 
płatni; rzemieślnicy toż famo: iak to mo- 
ŹŻnajwefelić fig, a ludzi krzywdzić? ale coż 
mi to za wefołość? zawfze im czegoś nie- 
doftaie. Co to będzie za koniec tego ży- 
cia ? naofłatek , iużci to mufi być dobrze, 
/ Бос to przecie Pan, to тий mieć rozum. 


SCENA IV. 
LUIZA, MICHAŁ drzymie. 


Luiza patrzy na drzymaiącego. 
Biedny Pan Michał! śpi, a nie wie, co go 
czeka, w piękne fię ręce doftał! będzie on 
kontent; a iakiś dobry człowiek, nie wiem 
czy też zabawny? 
"MicHaz fig porywa ze fm. 
Klaniam Йе uniżenie , Jeymość Pannie 
Luizie. : 
Lviza g miną zkomponomwang. 


Nayniżfza Pana Michała? Jegomość іе? 
mufi go nie być , bo WM. WM. Pan widzę 


| | | „aalypialz. 


©*\ ле iy 


MICHAŁ. 


Еу coż robić! w nocy fię mało fypia, 
we dnie trzeba za pańfkiemi interefami bie- 
gać, odpychać od drzwi kupcow, rzemie- 
slnikow , ktorzy йе przykrzą o pieniądze, to 
nie dziw, że fen weźmie; teraz przecie Je- 
gomos6 odiechal, to mam czas wolny. 


Luiza. | 


U moiey Pani fpokoynieyfze życie; całe 
iey zatrudnienie ieft ufzczęśliwienie corki, 
radaby ią wydać dobrze za mąż, ale gdzież 
to tych dobrych mężow fzukać? 


MICHAŁ. 


Znam ia bardzo dobrego człowieka; żył | 


w przyjaźni z niebofzczykiem moim Panem, 
radby fię także żenić, ale nie raz też mowi: 
gdzie to tę dobrą żonę znaleść? Jeden tyl- 
Ко ma defekt, że nie ma żadnego urzędu, 
kupić też żadnego nie chce, bo powiada: że 
poczciwy człowiek powinien /zafłużyć, nie 
kupować, y że tylko ci kupuią, co nie chcą 
zafłużyć, 
Luiza. 2 
Ale iak бе zowie ten Jegomose? 
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"Pan Zacniewfki. 
Luiza. 
Pan Zacniewfki? a znamy go; bywa tu 
u Jeymosci, ale rzadko, bo iak jegomość 
przyjdzie 2 temi' trzpiotami, зак wezmą fię 
kręcić , baiać, to on zaraz odchodzi, ile; 


"ge бе Jegomości przywidziało, że ten Puł- 


kownikowicz będzie mężem Panny Terefy; 
ma mieć rodzicow bogatych, ale niech Bog 
broni takiego męża dla tey Panny. 
MICHAŁ. 
Nie znam iefzcze bardzo Panny, ale co 
ten jegomość , to mi lie nie podoba; wlzy- 


‚{су ci, ktorych tu widzę, maia minę ludz 


ў 


| ktorzy nie wiedzą, na co Пе porodzili, dla 


| tego tylko wfłaią z rana, żeby w wieczor 
| pofzli fpać, a wfzyftko mowią, że fię ba- 


„wią, 


Lviza. 


Widzi to moia Pani, ale coż ma czynić? 


nayczęściey też, w fwoim pokoiu fiedzi z 
Panną Terefą ; ta fpołeczność cale im nie da 
{така : oto kiedy Pan Zacniewfki u nich 
bawi, to bardzo lubią. 


cy, у waj 
MICHAŁ. 


AWM. WM. Panna, co też robifz przez 
ten czas? 
Lviza. 


Ja fiedze у fzyię, czalem fię też bawię. 


MICHAŁ 
A nie tęfkno WaćPannie famey? bo co 
mnie to tęfkno. 
Lviza. 


Ү mnie czafem tęfkno. 


MICHAŁ. 
A gdybyśmy te dwie tefknice złączyli 
do kupy, możeby to było wygodniey? 
Luiza. 
Może.... 


MICHAŁ. 
Ale WaćPanna mafz iuż może kogo, co 
fwoię tęfknicę z iey tęfknicą złączył. 
Luiza. 
Nie. mam. 


‚Мїснл® biorąc ig za rękę. 
-- Eyże Panienko! nie fzczerze mowifz; te 


oczki figluią. 


Luiza: i 
Szczerze. —— Ale ktoś idzie. —" Wroce 


"ie do moiey Pani, powiem, że Jegomosci. 


nie ma, bom fie zagadała z WM. WM. 
Panem, y zapomniałam , że mnie tu po to 
przyfłali. _ ra 
SCENA V.: 
MICHAŁ у ZACNIEWSKI. 


ZACNIEWSKI. 
Jak бе mafz, Panie Michale? pańftwa 
? # r x 


'MiCHAŁ. 
Jegomości nie mafz. Poiechał fię bawić. 


t 


Rosa ZACNIEWSKI. 
A podobno prędzey nudzić: a Jeymość 
ieft? side: 
MicHatŁ. 
Była tu dopiero pokoiowa, powiedziała, 
że ieft; zaczęliśmy fię iuż dofyć dobrze roz- 
mawiać, ale Pan przefzkodził do refzty.. 


ZAGNIE» ' 


ZACNIEWSKI. 
Bardzo cię żałuię, moy Michale. 
MICHAŁ. 
Była tehy o Panu mowa. 
| LACNIEWSKI. 
Coż przecie? — 
MICHAŁ. 


Nie źle; Lniz4 mowi: że fię nafza Jey- 
mość, y nafza Panna Terefa, wcale na Pa- 
na nie gniewa. 

LACNIEWSKI. 


v 

Nie dałem im przyczyny; iak matkę wie- 
le powazam, tak у corkę radbym widzieć 
fzczęśliwą , bo prawdziwie tego жапа, 


MicHażŁ, 


Jam też com wiedział, tom powiedział, 
y zapewne to Luiza powie fwoiey Pani: czy- 
by wytrzymała pokoiowa, żeby fwoicy Pa- 
ni nie miała powiedzieć wfzyftko, co fly- 
fzy przez dzień? 


в 


ZAGNIEWSKI. 


Jeżeliś , moy Michale , dobrze omnie 
mowił; to ci wdzięczen ieftem. 
-MircHaŁ. 

"Powiedziałem wlzyltko , co wiem do- 
brego o Panu, ale też у to, co wiem złe- 
go, nie zamilczałem. 


ZACNIEWSKI. 


Nie wątpie, Ze mam wiele w fobie ulo- 
mnhości, y nie dziwuię йе, że ie 21alZ; boś 
mnie tak częfło widywał u fwego'przefzłe- 

o Pana: był to ieden 7 moich nayfzczer- 
„AR przyiacioł, przeftrzegał mnie zawfze, 


gdy widział со błędnego. * Powiedz mi 
zczerze , coż. przecie złego we mnie Wi- 


` dzilz? 


MICHAŁ. 


O moy Pan niebofzczyk nigdy tego nie 
widział, ale co ia, to fłyfzałem od wielu 
innych, co Panu dobrze życzą. 


LACNIEWSKI1. 


wię. 


N 


Ale coż przecie? powiedz, to бе popra- 


NLA. -39 
MICHAŁ: 5 


Оо? powiem, że WM. WM. Рап mafz * 
blifko trzydzieftu lat, żyiefz zawfze między 
urzędnikami, a żadnego urzędu nie mafz; 
wielu to krytykuig. 


7 di 
ZACNIEWSKI, 

О! тоу kochany Michale! radbym, że» 
byś mi całe życie nic gorfzego nie miał do 
wymowienia : ulpokoy йе nad tym, że 
w moich oczach naypięknieyfzy tytuł ieft, 
być poczciwym człowiekiem. 


MICHAŁ. 


То fię też WM. Pan w ten fpofob nicze= 
go nie doczekafz, a choćby dla poftanowies 


nia, to przecie tego potrzeba ; ktoż wiet 


czyby WM. WM. Panu Starościankę daliż 
a do tego, iak to mufi być miło, na piera 
wfzym mieyfcu u ftołu fiedzieć, pierwlzy 
kielich za WM. WM. Pana zdrowie: еу 
ledwo wie, iakiemi fpołobami kto ftal fig. 
urzędnikiem, a w parafii zaraz fię pięknie 
kłaniaią, xiądz zaraz wychodzi ze mfzą; a 
dla poczciwości, ktoż со robi? czafem у 
fzklanki wody nikt nie poda u ftołu. 

B 2 


ZACNIEWSKI * 


Nie łam fobie głowy, moy kochany Mi- 

chale, nie namowifz mnie ; ale dowiedz fię, 

, czy można iść do Jeymości? czy przyimu- 
ie? ieżeli nie zatrudniona? 


MICHAŁ. 


Dobrze; ale pozwolże WaćPan, żebym 
go Stolnikiewiczen nazwał dla mego ho- 
noru. 

4 ZACNIEWSKI. 

Nie, moy Michale; żebym wiedział, że 
Pani Starościna tych tytułow , ktorych ia 
nie mam potrzebnie: tobym fię tu więcey 
nie wracał; znam ia tę Panią dobrze, na- 
zwiy mnie tak, iak mnie zawlze zowiefz, 
nie wftydzę йе za moie imie, ani za moie 
= czyny. — Lepiey, że Пе dziwuiefz, za co 
| nie mam urzędu, iak gdybyś fię dziwował, 
Za co gomam? | 


MICHAŁ. 


Coż таш czynić? idę: kiedy Pan taki 
uparty, ale Pani przyzwyczaiona do Pułko= 
'wnikowiczow , Luftratoròwiczòw y innych 
urzędnikow , to ia nie wiem, iak Пе iey bẹ- | 


OA fo or 


dzie přofte fzlachectwo wydawać, ile, ie- 
żeli na konkurenta ; co ia tam mam uważać! 
niech fię gniewa, ieżeli chce, ia pofłaremu 
powiem, że Stolnikiewicz. 


SCENA VL 
ZACNIEWSKI Jam. 


Dobry człowiek, a ma widzę te fame 
dziwactwa , co wielu innych ; koniecznie 
mnie chce zrobić urzędnikiem, choć Za- 
dnym nie ieftem : ale nie ды йе; bo 
nawet przeiezdzaigc przez. okopy ‚ pytali 
mnie Йе ftrażnicy, kto ieftem? powiedzia- 
łem, iak йе zowię. „Po nie dofyć było, ko- 
niecznie chcieli, żebym im powiedział go- 
dność; zaklinałem fię, że nie mam żadney 
inney, tylko moie imie, y z podziwieniem 
odemnie odftapili; w kalendarzykach nia- 
wet у dyaryufzach, choć oświeceni ludzie, 
a urzędy daią takim, co ich nie maig; зак 
fię dziwować gminowi? ale nie widać Mi- 


‚ chała; może Staroscina nie przyimuie:. ni- 


gdy tak długo na iey rozkazy nie czekałem; 

wyznaię, że każda trudność w widzeniu Te- 

refy ieft mi dotkliwa; nazbyt Пе przyzwy- 

ezailem do iey wdziękow, у do iey przy- 
ADR: <A A 
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miotow ; nie wiem, czyby nie czas uymo- 
wać fobie tey rozkolzy. 
SCENA VII. 
MICHAŁ, y ZACNIEWSKI. 


MICHAŁ. 

Opowiedziałem Jeymosti; zaraz tu przyi- 
dzie przyiąć WM. WM, Pana, profi o cier- 
pliwość. — 

4 ZACNIEWSKI. 


Zkądze z те mną ta ceremonia? zawfze mi, 


wolno było iść do pokoin Jeymości; zły to 
znak, iakąś to oziębłość znaczy. 
MicaaŁ. 
Jeymość tak powiedziała, że nie może 
> Pana przyiąć w fwoim pokoiu. 
 ZACNIEWSKI. 


Ма mi była poufałość , niż ta grze- 
CZNOŚĆ. 
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SCENĄ VIL 
STAROSCINA, TERESA y LUIZA, 


Wchodzą, y zdaleka fie ceremonialnie kła 
niaig. Zacniew/ki toż famo, nie wiedggt, 
co 10 ZNACZY. 


BR ze śmiechem, 


Coż ia to widzę? to Pan Zacniewfki, 


ZACNIEWSKI. 


Tak ieft, ten fam, ktoremu zawfze wol- 
no było fłużyć Pani w iey pokoiu, nie od- 
rywaiąc od przykładnych zabaw, 


STAROŚCINA, 


A mnie pow iedziała Luiza, Ze iakiś Stol» 
nikiewicz przyfzedł, 
Luiza. 


Ja tak powiedziałam, iak mi Pan Mi- 
chal powiedział; coż ia temu winna, że nie 
Stolnikiewicz. 


i ZACNIEWSKI. 


Panie Michale! coż to znaczy? 
B4 


Мїснл® ж ambarafeme 


Wyznaię, żem nie mogł tego znieść na 
fobie, żebym tak dobrego Pana, ktorego 
tak dawno znam у fzanuię, po profłu na- 

‚ zwał u moiey Pani. 


STAROSGINA. 


Wiedzże , Panie Michale, że ia takich 
ludzi, iak Jmć Pan Zacniewfki, więcey po- 
wazam, iak tych, co nic z fiebie nie maiąc, 
ze czczych tytułow tylko fzukaią okrafy. 


MICHAŁ 


+ Ja nie wiem, iak ludziom dogodzić. Pra- 
wda, Ze u mego przefzłego Pana, zawfze 
Jegomości nazywałem tylko Panem Zacnie- 
wfkim, у był mu zawize rad; ale u tera- 

źnieyfzego Pana, nie widzę, tylko Pułko- 
` wnikowiczów, Rewizorowiczow: bałem бе, 
żeby Jegomosci iaka konfuzya nie potkała, 
iak go nazwę po proftu. 


| 
Й 
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Dziękuię ci, moy Panie Michale, za do- 
bre ferce. 


I 


TERESA. 
- Nie dawno w nafzym domu, ani moiey 
matki, ani mnie nie znał dofyć. 
LACNIEWSKI. 
Czy tylko ta omyłka nie przefzkodziła 
Paniom w ich zabawach. 
STAROŚCINA. 


Już też T'erefa fkończyła niektore fwoie 
lekcye, bawiła fię aftowaniem; ia miałam 


‚ zatrudnienia domowe, ale ułatwiłam. Moy 


тай przyzwyczajony do zabaw ufławicz- 
nych, mufzę go czelto wyręczyć, żeby mu 
oddalać przykrości nierządu domowego. 


ZACNIEWSKI. 
Czemuż, Pani nie zażyie przyiacioł, kto- 
rzyby iey uięli pracy. 
TERESA, 


Ja nawet nie mogę uprofić matki moiey, 
żeby pozwoliła pomoc fobie w zatrudnie- 
niach; każde iey naśladowanie byłoby mi 
nauką: znam to, Że celem życia moiego 
nie fame fa zabawy, te dopiero po powin. 
ności dopełnieniu mogą być przyiemne, 
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STAROŚCINA. 


Moia kochana Terefo! bardzobym 'cię 
krzywdziła, żebyrh cię oddalała od pozna- 
nia przyfzłych powinności twoich ; cała 
oftrożność moia w tym zawifła, żeby ci ich 


przed czalem nie obrzydzić: co dzień. mi 


pomagafz w rozporządzeniu domowym, ale 
tego nie czuiefz , boś chętnie przywykła ; to 
со czynilz ieft dofyć dla płci nafzey, ieżeli 
będziefz miała męża rządnego y znaiącego 
delikatność; ieżeli zaś trafifz na męża nie- 
dbałego о wlafne dobro, mafz rozum у 
cierpliwość ; ale odwfacać będę, ile możno- 
ści, taki los od ciebie, bo znam co kofztuie, 
y iak mało żon znofić go przyftoynie umnie- ` 
ią, a radabym cię widzieć naylzczęśliwfzą, 
bo fobie podchlebiam, żeś tego warta, ^ 
ZACNIEWSKI. 
Miło widzieć tę fzczęśliwą wzaieminość 
między dobrą matką, у dobrą corką; ufta- 
wiczne karefy, dogadzanie prożności, nie 
fą miłością macierzyńfką; ale przez przy- 
klady rządu у cierpliwości, być ufławi- 
cznym domowey Ipokoynosci wzorem, «4, 


ie, co Пе zowie prowadzić roztropności 


drogami do ułagodzenia nayprzykrzeyfzego 


EN YS 27 
życia lofu : ieżeli 'corce należy winfzować 
matki, to y matce corki, 


"TERESA. 


Ја іа nie wiem, w czym ieftem pomocą 
matce moiey. 


STAROŚCINA. 


Nie czyń mi krzywdy, 'Terefo; wyznay 


fzczerze, że nic nie taię przed tobą, ye 


zawfze przytomna iefteś zatrudnieniom mo- 
im: nie raz ci przepowiedziałam; co cię za 


los czeka; wiefz, że oyciec моу nie ofzczę- - 


dza fortuny, wolno mu, bo iego ieft wła- 
fha; nie farkam na to, ale gotuiąc cię, 2@- 
byś fię w każdym lofie umiała znaleść fzczę- 


śliwą ; rozumiem, że ci naybogatlzy gotu- * ||| 


ię pofag. " 
; ZAGNIEW SKI 


Prawdziwie wdzięczen ieftem Michałowi, 
że йе fal niewinną przyczyną, tych <li- 
cznych cnoty у fentymentu [porów : może- 
bym był tego ше fłylzał, gdybym był Pa- 
nią w iey pokoiu nad praktyką tych powin- 
ności zafłał 3 Бо te zazwyczay w wielkiey 
cichości у fpokoyności widziałem, 


a pA 
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STAROŚCINA, 

Cichość nie może być zawfze; bo chcąc 
mieć fpokoyność, trzeba czafem napomnieć 
upartych, żeby nie przerywali flodyczy rzą- 
du. — Terefo! przyznay fię, żeś y ty nie 
raz wzięła napomnienie; ia nie wiele trzy- 

i mam o roftropnosci tych, ktorych nieprzy- 
zwoicie dobremi nazywaią dla tego, że fą 
oziębli, niedbali y fabi; kto chce utrzymać 
rząd fzczęśliwy, mufi wfzyftko widzieć, а 

| wfzyftko widząc, у z ludźmi nie z anioła- 

mii do czynienia maiąc , mufi zganić, lub 

pochwalić, co4prawiedliwość każe. 


TERESA, 

Ja tyle wiem, żebym zawfze rada być 
tak napominaną, iak byłam od matki mo: 
iey; bo mi to czefto wyfzło na dobre. » 

| STAROŚCINA. 

To ieft przynaymniey moim celem: kto- 
ra matka rozumie, że dała dofkonałą edu- 
kacyą corce, gdy ią kazała uczyć ięzykow 
obcych , tańcować y grać na klawikorcie; 
bardzo fię myli: mogą te zabawy być wiel- 
ką pomoćą do ofłodzenia przykrych nu- 
dów; ale ia przynaymniey wiem z doświad- 
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czenia, Ze rząd domowy, ktory właśnie 
ieft nafzey płci powinnością, tyle ma po- 
działow , gdy go kto chce dofkonale pełnić, 
że częfto nayprzyiemnieyfzą zabawę żaftą- 
pić može, bo fkutki iega Їз naypewnieyfzą 
przyczyną trwałego fzczęścia, — Jeżeli zaś 
te powierzchowne ozdoby maia {amey pro» 
Znosci być fidłami; bardzo przemiiaiącą da- 


ią rozkofz, a bardzo pewne y długie gotu- 


ią cierpienie, chociażby w nayobfitfzym lo- 
fie. Wiele żon narzekaią na fwoy los, a 
nie zważaią, że częfto fame fą przyczyną, 
bo fię w tym lofie znaleść nie umieią, y 
efłodzić go przez rozum. 


SCENA IX. 
LUIZA, y dawnie 


Luiza. 


Jegomość przyfłał, że, czekać będzie Pa- 
ni w Safkiim ogrodzie, gdzie Pan Pulkowni-/ 
kowicz daie lody y puncz. 


STAROŚCINA. 
Niechże przeprofi mego męża, że nie 
mogę być; bo, bo, bo, bo, fłaba trochę 
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jeftem; у moia corka iefzcze czeka na les | LACNIEWSKI. 


kcyą hiftoryi Polikiey. | E Przykładna ieft chęć poznania tifoi. 
LUIZA |- tym celem, ktory dopiero fłyfzałem z uft 


a Я 254 Terely. 
Ale ten lokay powieda, że tam dużo lu- > 
\ dzi, na klarynetach graią bardzo welolo, SERRO 
| officerow pelno, -y Pani Cześnikowa. 


Mnie fię zdaie, że iedna 2 przyczyn mo. 
STAROŚCINA. — - "4 enych, dla czego w Polfzcze mało widać 
"Terefo! czy eiel, żebym iechała? od- | prawdziwych. obywatelow, ieft ta: że cała 
edukacya mężczyzn ieft obrocona na podo- 
banie йе kobietom, a kobiety nie fa dofyć. 
"TERESA. oświecone wiadomością dziciow wlafnego 
Pozwol mi WaćPani Dobrodzika, tea : v D и Пе у ово ране podo- 
-bym jey tu fłużyła; nie chciałabym opuścić = yin Ta Ж vien E ша 
б moiey lekcyi: właśnie ieftem w tey części е a ssä ie i a da. sä w у JA 
| hiftoryi, kiedy Polfka tak fzanowana była | з "PE RP aa ko ar Tahi e 
||| cd wizyfkich narodow; radabym znaleść * |: Б więcey cźułościw pł naltoy, ШШЕ 
M (| cona pochwałę płci nalzey, że umiała oży= > K у М = А ka roc SE wyły I 
| wiać y zachęcać ducha rycerfkiego : bo zda za а, ja ieli fo a zak adać iakiś ce 
| mi Пе, Że to powinnoby być celem eduka- < 7 > a |. е Гоар 
суі nafzey, ieżeli we рісі męfkiey chcemy ye = I os п" У. Dziś R 
| widzieć obrońcow nafzych, y ludzi do {ро- | ушу болео DA OZON ER 
Doa ] nia w powracaiących do krain wprowadza- 
{ R ER ią; bo nie maią żadnego pożytecznego dla 
STAROSCINA. kraiu zamiaru: gdy wychowanie kobiet, al- 
Więc powiedz Luizo, że nie możemy być. = bo mężczyzn nie ma za cel dobra powlze- 


daię ci to do woli. 


- N 


32 AL 


"chnego, tylko prożność , ten mufi być fku- 
tek koniecznie. А 


ZACNIEWSKI. 


Gdyby takich matek więcey było, iakby- 
śmy byli fzczęśliwi! ta fama chęć podoba- 
* nia fię dobrze użyta, mogłaby ufzczęśliwiać 
narody: ale dalekoby nas ta rozmowa za- 
prowadziła. Powrocę tu poźniey ‚ teraz 
miałbym fobie to za wyftępek ; gdybym 
więcey*czafu tak dobrze używanego zabie- 
ral, i 


SCENA X. 
STAROŚCINA, TERESA. 


ISTAROSCINA. 

Poydźmy, kochana Terefo, do zabaw 
twoich; rozumiem, że cię fzacunek takie- 
go człowieka, jak Pan Zachiewfki, powi 
nien zachęcić. ' 

TERESA. 
Ale, iezeli tylko powroci. 
STAROSCINA. 
J) Powroci, bo obiecał з. ieżeliby tu kto 
przyfzedł, powiedzieć, że mnie nie mafz, 
зак 


U 
+ 


ase 


jak fie ulpokoig, totu fama przyide. = Ode 
chodzi, ` 


SCENA XL 
ŁUIZA, MICHAŁ. 


452 urzA: 


Czy rozumiefż , Panie Michale, to wfzy 
ftko, co oni tu gadali? bo ia nie wiele ro- 
zumiem: chcą, żeby Panna Terefa uczyła 
бе hiftoryi; ia zawfze fłyfzała, że kiedy kto 
iaką hiftoryą gdzie zrobił:; to мусу ną 
niego biy zabiy, a oni chca z tey Panny tak 
grzeczney hiftoryczkę zrobić. 


Mrcha. 


A to zwyfoka dla ciebie, moia Panno, 
nie taka to hiftorya,; iak, WaćPanna rozu- 
mielz; fa ко iakieś hiftorye дамп w kfiąż- 
kach drukowane; ale kto to tam wie! czy, 
to prawda, czy nie prawda: ci Panowie; 


czalem nie wiedzą, co fię w ich domu dzie-| 
je, a chcą wiedzieć, co fię przed kilka fet! . 


lat na świecie całym działo, 


N 


Lurza. 
Moy Panie Michale! iaby też rada iaką 


hiltorya umiała; czafem moja Pani nie moa 


С А 


SE 
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że ufnąć, tobym jey' prawiła ; możeby to | 


pomogło na fen: żebyś mnie WacPan ia: 
kiey nauczył, bardzobym WaćPanu dzię- 
kowała; ia widziałam nie raz przez okno, 
зак WM. WM. Pan niebofzczykowi Panu 
fwemu kfiążki пой, to WaćPan тий być 
bardzo mądry. 


MICHAŁ, 


A iużci dał Pan Bog rozum ; przecieć 
człowiek nie darmo iadł у pił na świecie. 


Lviza. 
Czy był WaćPan w fzkole? 


MICHAŁ. 


/ W famey fzkole nie byłem, alem bardzo 
| blifko fzkoły miefzkał. 


Lviza. 
Coż też to tam robią w tych fżkołach? 


МіснА#. 
A rożne rzeczy, rożne rzeczy. (ma firos 
'mie) Со iey tu powiedzieć, kiedy ia fam nie 
wiem, 
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f LuIzA. 

Ale coż przecie, czy kwiatki? czy kor- 

перу dia + 
MICHAŁ. 

Bardzoś ciekawa, moia Panno, bardzoś 
ciekawa; iam przyfiągł na fekret, że wyni- 
de ze fzkoł, a nie będę mowił o fzkole, iak- 
bym tam nigdy nie był. 

Luiza, 

No, kiedy WaćPan tak dobry do fekre- 
tu, to mi WaćPan mufifz przynaymniey 
czytać: mam tu flara kfiążkę ; bobym fię 
rada przecie od WaćPana czegoś nauczyła. 


MicHAaŁ do ludzi. 


Оу! źle; a ia czytać nie umiem; ( do 
Luizy) zkądże to WaćPanna tę kfiążkę 
wzięła? 

Luiza. 


Tu w garderobie na polce leżała. 
MicHaŁ przewraca Кае. 


A boyże fig Вора! moia Panno; to klig2- 
ka zakazana. 


C 2 


„Luiza. 
Jak to zakazana? 


'Micnaż. 


Nie wolno iey czytać, 


Luiza: 


Jak to może być nie wolno? kiedy kto 
ma oczy, у ma kfiążkę przed oczami; wfzak 
to fa kazania: — Xigdz Kapelan zawfze 
"nam ie na үй czytał, a potym przepilowal, 
у w infzey parafii za (woie prawił. 


1 


MICHAŁ. 


Moia Panno! co Kapelanowi wolno, to 
Kamerdynerowi nie wolno ; żeby on też 
przyfzedł Pańfkie fuknie przerzucać , tobym 
ia mu nie dał, to też, ia fię do iego rzeczy 


|, nie chcę miefzać, — (do ludzi) udało mi 


fię. 
Lviza., 


A to co infzego; у czymże бе będzie- ` 


my bawić, kiedy WaćPan taki fkrypulat? 
| był tu przedtym Pan Łukafz, ale on nie był 
` taki fkrypulat, у na co więceyby Йе był od- 
ważył. й 
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MICHAŁ. 


Y jakże też WaćPannę bawił, ten Pan, 

Łukalz? : 
Lviza. 

A bardzoś WacPan ciekawy , ia też przy- 
fięgła na fekret, tak iak WacPan w fzkole; 
doly6 WacPanu wiedzieć, że mi Pan Łu- 
kafz nigdy nie odmowił, kiedy mi fię cze- 
go chciało. | 

MICHAŁ. 


Czy to tak było, moia Panno? 


Lviza. 
* Oy! tak, tak, bawiliśmy fię bardzo do- 
brze. ; 
( MICHAŁ. 


Winkzuie WaćPańftwu. W tym fłychać 


dzwonek. 


Luiza. 


Oy! Jeymość dzwoni, byway WacPan 
zdrow, przyidę ia tu znowu do WaćPana 


* potym; bo kiedy Pana łukafza nie mafz, 


to mnie mufi Pań Michał zabawić. Od- 
chodzi. 


SCENA XII. 
, MICHAŁ fam: 


No, no; widzę to ftworzenie także fię 
lubi bawić ; iuż to bawienie niefzczęśliwe, 
do wfzyftkich ftanow przefzło ; mało kto 


‘czyni fwoię powinność, bo йе wfzyfcy ba- - 


эла; to też у kupcy bankretuią, rzemie- 
пісу zawodzą, y Panowie nie maia czym 
"płacić, bo wfzyfcy fzukaią wiatru po świe- 
cie, a nikt fię nie umie rządzić według fwe- 
/ go Папи. — Już fobie ułożyłem w głowie, 
że fię może z tą Luizą ożenię; dziewczyna 
mi йе podoba, rzeźwa ; — ale kiedy йе iuż 
lubi bawić, to nie na żonę. — Człowiekby 


| _ rad przecię iako grofz zebrać na fłarość., że- 


by mieć pokoy w domu, a toby wfzyfłko 
pofzło na zabawy kochaney żonki. — Poy- 
dę teraz do Pana fpytać fię, czy będzie w 
wieczor w domu, y czym fię będzie bawić, 
‚ со wieczerza, to wątpie, żeby była: bo fię 
‘kucharz z fzafarzem pofzli bawić, у nic nie 
przygotowali; potym тіле fię (pytać , iak 
"dziś będziemy pozbywać wexlowe wizyty: 
dziś to właśnie dzień ftrafzny; kto tam wie, 
|| co йе na fadach fłało? iuż tu dziś woźny 
|| zaglądał, to nie darmo. 


* 


Toatrum reprezentuie ogrod Safki, Jychat | 
muzykę na dętych infirumentach graiącą rożne 


fetuczki, w głębokości Teatru rożne ofoby mi- ( || 


o ogrodzie chodzące, z przodu Starofia 
v aukon fiedzi na ławie przy Jzklepiku, 
1w ktorym Lemonade przedaią, у cicho mowią 
z јоба. — Pufkownikowice , пое 
Luftratorowicz з Subdelegatowicz , nie dale o 
od nich na fiotkach, gdy muzyka przeftaie: 


STAROSTA woła na chłopca rozno/%400- 
go punc% | 
— Daway ieno go tu iefzcze, chłopczyku, 
wypiymy za zdrowie Cześnikowy. 
CZESNIKOWA. 
Nayniżfza , nayniżfza , bez fatygi ; ale 
czy zdrowy puncz po rakach? bobym y ia 
* бе napila. 2 ' 


С аурыу razem. 


Vivat Jeymć Pani Cześnikowa, vivat, vivat. 
C А 


ЕЕРЕЕ 


ааа: 


ана 


ШЕШН 
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CZEŚNIKOWA. 


Ale pfe! chłopcy nie krzyczcie; będą ro 


zumieli,. żeście polzaleli dla mnie, 


LUSTRATOROWICZ. 


Ale za coż nie fzaleć? у coż mamy le- , 


pfzego do roboty? na to żyiemy. — 
; RewizoRowicz. 


Ale: punez walny! ey Podczafzaneczko, 
fzkoda, że cię tu nie mafz, iefzczebym wy- 
pił za twoie zdrowie. sd 


SURDELEGATOWICZ. 
Wypiymy, kto co lubi? 


W Jzyfcy razem, 
« Va, va, zgoda, co kto lubi. 
\ Г 


CZESNIKOWA t/aie , y kłania fig 
| wf'zuy [tkim. 

Dziękuię wam, moie chłopcy; iacyście 
wy nieolzacowani! ale'co ty, Panie kuzyn- 
ku, Pułkownikowiczu, toś nie fźczery: bo 
ia wiem, co ty lubifz, y iuż z kochanym 
Starofłą ułożyliśmy praliminaria. 
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RrwizoRowicz do ludzi, 


A ona widzę rozumiała, że ta о niey mo- 
wa; co kto lubi, moia rybeńka. 


SUBDELEGATOWICZ. 


To wcale ftworzenie do lubienia. 
O 


PużkowNikowicz do Cześnikowy. 


Prawda , Mościa Dobrodziko, że lubię 
to, co kuzynka Dobrodzika myśli; ale ie- 
fzcze nie wiem, czy mnie tam lubią, y bo- 
ię Йе trochę ambaralu; ieżeli przyidzie do 
ślubu, iuż fię nie będę mogł tak bawić. 
CZEŚNIKOWA do „Pułkownikowicza, przez 

ten czas, iak to Czelnikowa mowi, Starofta 
z drugiemi niby cicho wozmawia, 

Cicho! nie bądź cudakiem; Macierzyri- 

ka fubftancya znaczna, Panna iedynaczka, 


- matka fama Йе rządzi fwoią fortung , nie 


marnotrawi, to na was będzie zbierać ; a 
kiedy będzie twoią żoną "Terefa , łatwiey 
temu poradzić, żeby Ichmościow ofzukać, 
a może у kochaną żonkę. — Już tylko fię 
ożeń: -— Ја йе podeymnię wyfławić cię na 
człowieka ; nie takich ia wyprowadzała w 
pole, iak ten nudny Starofła. { w tyt obra» 
д 


ca fig do Starofły ) Staroftuńku! przecież ty 
nieofzacowany iefteś! iak mnie Чу bawifz: 
prawdziwie, uczcie fię młodzikowie, iak da- 
my bawić. 


REWIZOROWIEZ. 
Alboż to y my nie bawiemy? wfzak to 
iuż fzofta waza punczu. . 


STAROSTA Ziewaigt. 

Nie można inaczey mowić, tylko żeście 
zabawni; ale co moiey żony nie widać? iuk 
tak dawno pofłałem, żeby tu z moią corką 
przybyła do nafzey kompanii ; bo czafem 
mufzę ia menażować, ma Jeymość Dobro- 
dzika pieniążki. i 


CZEŚNIKOWA.. 


Dobrze robifz, Starofto , że menażuiefz 
taką żonę ; radabym , żeby przyiechala у 
Terefa , bobyśmy iuż co zkonkludowali 
w tym interefie mego Pana kuzyna. 


STAR оз TA. 
Nie tak to tam łatwo, ale ia maż, атай > | 
głowa. Tu zaczyna grać muzyka almandę, f 
Cześnikowa minkami przyfadnemi zaczyna _ 
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żańcować do Starofty; po długim podryga- 
niu, Cześnikowa , wachluiąc fig, mowi: Ah! 
ah! zmordowałam fię. i 


LI 


STAROSTA. 

Wierzę, wierzę. 

CZESNIKOWA: 

Jak to WaćPan wierzyfz? to WaćPan pe- 

wnie rozumiefz, że ia ciężka. 
STAROSTA. 

Nie to chciałem mowić, tylko е Маё 
Pani Dobrodzika tańcuiefz z akcyą, у z gra 
суз; to bardzo morduie. 

CZESNIKOWA. 

Otoż nie morduie; 'gotowabym ielzeze 

nie iednego przefkoczyć. 
STAROSTA. 
Wierzę, bo Pani iak ptafzek. 


KICK IK 


SCENA II 
LORENS Lokay y dawni. 


LORENS. 


Starfza Pani nie będzie, bo trochę flaba, 
a młodfza Pani bierze lekcyą. Ў 


STAROSTA. 


Jaką lekcyą ? o tym czafie po obiedzie. 


Coż ta moia żona z tą biedną dziewczyną 

* robi? na co йе te lekeye zdadzą, czy nie 
lepiey fię zabawić? ile że lekcya po obie- 
dzie pewna nieftrawność w żołądku. 


LORENS. 


Sama młodfza Pani profila, Jeymości, że- 

by iey pozwoliła zofłać w domu, y lekcyi 

' nie opulzczać, bo to tam coś ma być bars 

dzo ciekawego: iakas to tam hiftorya Pol- 

fka, ale nie wiem iaka, tylko Ze to ma być 
bardzo pięknie, bo długo о tym mowili., 


CZEŚNIKOWA. 


Co? hiftorya Polfka dla Panny? a iuż też 
| ta Staroscina niewiedzieć po iakiemu fedu- 
үс е А 

| kuie tę corkę! nie dziwowałabym Пеу żeby 


dla tańca, albo dla klawikortu zoftala w do4 


mu. Ale dla hiftoryi , y iefzcze dla roH A 
fkiey,,a pfe! coż to za nudy! у WacPan| 

оусїёс , a pozwalalz na to ; cel edukacyi! 
Panny powinien być, zawracać głowy męż-| 
czyznom, а cel życia mężczyzn, іей umi- | 
zgać Пе у bawić damy. ; 


REWIZOROWICZ. 


Hiftoryczkę zrobią z Panny bez potrze- i 
by , nie miło o tym у fłuchać; poydźmy. 
Tu młodzikowie odchodzą w ogrod. 


STAROSTA. 


Już ta moia Żona nic nie wie, co to ieft 
edukacya corki; coby ią miała nauczać, iak 
to przecie w kompanii uśmiechnąć fię, w 
czałie okiem mrugnąć, nogę pokazać niby $ 
nie chcący, opifać drugie damy, iak ktora / 
była ubrana, iaki miała kornet, iaki kwia- | 
tek, do kogo die umizgała, Коро ofzukuie, | 
żeby przecie pokazała, że Пе na tym zna, | 
y żeby umiała zabawić kompanią, to ona | 
iey każe uczyć hiftoryi Polfkiey; na co fię | 
iey to zda? — rzadko ktory Polak zna hi- | 
ftorya fwego kraiu, z kim ona będzie o tym | 
mowić? chyba z cudzoziemcami? 


X J 
CZESNIKOWA. 


Już ia miarkuię, kto to tego narobił; za: 
pewne ten nudny Pan Zacniewfki, bo żona 
WaćPana zawlze go rachuie za bardzo po- 


Żytecznego człowieka dla kraiu, a on (ед ' 


wfzyftko iey doradza, co ma z Terefą czy- 
nić; ślicznie on ia wyedukuie : będzie umia- 
‚ ła hiftoryą Polfką, a wfłążki na głowie nie 
będzie umiała dobrze przypiąć. 
LORENS. 
„Był tam y Pan Zacniewfki. 

CZEŚNIKOWA. 
‚ Otoż, nie mowilam ia? trzeba! żebyś 
WaćPan koniecznie tego człowieka pozbył 
z domu , tak mowiąc między nami, to у 
nie przyfłoi , żeby ten człowiek uczęfzczał 
w dom WaćPana. (w tym fie ogląda ) Ale 
apropo, gdzie fię nafze chłopcy podzieli? 

STAROSTA, 


Робі chodzie w ogrod. 


CZEŚNIKOWA. 
Kiedy nam nikt ńie przefzkadza, umow» 
my co względem wiadomego WaćPanu ins, 
terefu; ale trzeba lokaia odefłać. 


STAROSTA do Lorenfa. 


Czekać mnie z karetą u Zelazney bramy. : : 


SCENA III. 
STAROSTA, CZEŚNIKOWA, /ami. 


CZEŚNIKOWA. 


Moy Starofto ! trzeba iakiś koniec zro“ 
bić; podchlebiam fobie, że moia dla Wać 
Pana powolność zafłużyła, żebyś mi nie od- 
mowił, o co ci dawno iuż głowę kłocę: 
znafz mego kuzyna, Pułkownikowicza, chlo- 
picc udatny, fzykowny, tańcuie bardzo ła- 


"dnie, woiażował ; co więkfza, że zawfze 


dniem y nocą iechał, toć ia rozumiem, że 
żyźwieyfzego chłopca nie możefz pretendo- 
wać dla fwoiey corki za męża: przytym ro- 
dzice wkrotce Bogu ducha oddadzą , pie- 
niążki maia; ieft prawda kilkoro dzieci, ale 
drobnych, a ten chłopiec ma obrot, to on 
potrafi użyć awantażow opieki, ia mu też 
moiey rady nie odmowię, bo ia ieftem bar- 
dzo dobra kuzynka; a do tego w tey młodo- 
ści iuż ieft Pułkownikowiczem, ieżeli fto- 
pniami poydzie, zapewne poydzie do zna- 
cznego urzędu: nie mogę WaćPanu dać 
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więkfzego, dowodu przyiaźni, iak tę e partya 


"STAROSTA. 
ofiaruiąc dla corki. 


| Przyznaię ia to wfzyfiko , Mościa Dobro- 
STAROSTA zamyślony. dziko, ale też у to przyznać mufzę, że od- 


Prawdziwie znam to za eXces łafki Pani, tąd, iakem zaczął pod ffodkiemi iey przy- 
ale moia żona zoftawita fobie obietać dla jaźni prawami używać Świata, wprawiłem 
Terefy męża: Ja widzę, źe Pułkówniko- fię w ambarafy wexlowe, y gdyby nie mo- 
wicz zabawny , przynaynfi wła, całe życie ia żona, itżbym był nie uniknął niedyfkre- 
fie bawi; jednak bez moiey żony © corcę cyi traduiących. 
boie fię co układać. CZEŚNIKOWA. 


EE POETA OO EOT, 


O! moy kochany Starofto! lada bagate- 

la cię zatrudnia to Pańfka rzecz przewex- 
A pfe; Starofto! podle fentymenta, Ze lomat fortunę : M wolałbyś, ara fple- 

‚ by zaś mąż miał Пе radzić żony; zkądże ci | śniałe dukaty śmierdziały ci pod.nofem? fi! 
йе ta fłaroświedczyzna wzięła? prawda, że porzuć te brudne myśli! decyduy йе Staro- ' 

niebolzezyk Cześnik; шоу kochany małżo- ftulu dla mego kuzyna; żona WacPana bð- 
nek , піс bezemnie nie robił, , ale też wie» sb aria z бебе, GRA nedyani ka О го» 

dział, јака miał żonę; nie chwaląc Пе, ie KE fzczęście dla tego grzecznego chłopca; 
ftem wzięta u ludzi, гу znam świat, ale ос GREGA to potrafi, używfzy prote- 
WaćPana żona, coż zna? ieżeli ten rząd kcyi, że żona WaćPana nie będzie dlugo. 


domowy ‚ Че  śpiżarniane карат 71999 zawadzać fortunie , a WaćPana obowiąże 
chunki; z Ekonomami, afi! ай! gdzie taka бе żywić do śmierci. « 


kobieta moze dać dobrą radę mężom! nie 

chwale йе, ale powinieneś fobie WaćPan' STAROSTA & podziwieniem. 

winfzować , żeś doftał takiey przyiaciolki, Mnie żywić do śmierci? fmutna perfpe- 

iak ia, ktywa! tenże to ieft cel zabaw nalzych, że- 

` i bym ja zoftał bez (pofobu do życia? i 
: D 


CZESNIKOW A. 


| 


{ 
p 
| 
i 
fi 
А 
| 
i 
| 
| 
i 
| 


STARO» 


PA 


CZEŚNIKOWA.: 


„A! moy Starofto! iakifz mafz umyfł trwo- 
żliwy; coż ci to fzkodzi? byle fię dobrze 
bawił: fi! nie przyltoi mężczyznie być tak 
‚ "mało odważnym! bierz ze mnie przykład, 
choć ieftem kobieta ; wiefz, że mi to nie 
długo wyfłarczało , co mi fię po mężu zo- 
р, ке, używam świata rowno z nay- 

ogatfzemi, bo mam! fpofob 
ieflem Cześnikowa a jä mód: a 


STAROSTA. 


Nie każdy tak fzczęśliwy , Mościa Do- 
brodziko. — | 


CZESNIKOWA, 


_ Ale, moy Starofto! bo nie każdy da fo- 
bie czas poznać fkrytości fprezyn, ktoremi 
fię ludzie promowuig na świecie; wierz mi, 
tylko mnie fłuchay, day corkę memu ku- 
zynkowi, to zobaczyfz, iak cię wypromo- 
wuię ; wiefz z kim ieftem w przyiaźni? y 
w iak ścifłey? — 


STAROSTA. 


Pozwol ті .WaćPani Dobrodzika po- 
myśleć nad tym, bo to chodzi o rzecz; da- 
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wno też iu? nie miałem czafu żadney uczy- 
nić uwagi, bom йе bawił. — 


CZESNIKOWA. 

Otoż cię zoftawiam famego , тоу kọ- 
chany Starofto ; poydę w ogrod nafzych 
chłopcow pofzukać; naypierwiey pomyśl o 
tym, że, ieżeli dobrze mieć mnie za przy- 
iaciołkę, to bardzo niebefpiecznie mieć mnie 
za nieprzyiaciolke ; a ieżeli WaćPan odmo- 
wifz mi, о co profzę, będę wiedziała co z 
tym czynić : wfzak wiefz, że mam głowę, 
y wiem do kogo trafić , żeby wfzyltkiego 
dokazać. Odchodzi. 


SCENA IV. 


STAROSTA Jam, zamyślony. 


Diabelnie daleko zabrnąłem z tą przyia- 
ciołką! ani mi odchnąć nie da, tylkó mhie 
wfzyftko bawi; prawdziwie ta zabawa ftanie 
za naywiękfzą pracę! z tą tylko rożnicą, że 
bez pożytku w domu: iak tu wybrnąć z tey 
galery? kiedy fobie żyłem fpokoynie z mo- 
ią żoną, prawda, żem tyle nie ieździł na 
fpacery, ale йе mnie zdaie, żem był fzczę- 
śliwy; teraz бе wfzyfiko bawię , у bawię, у 
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bawię ultawicznie, ale gdy powrocę do do- 
+ mu trzeźwo, у pórachwię йе fam z fóbą; 
widzę, że im więcey fię bawiłem przez 
dzień , tym 'więcey niefpokoyności zofłaie 
w domu: do czego mnie też te zabawy za- 
prowadzą? nie wiem: mufi to przecie mieć 
iaki cel, bo widzę, że йе wizyfcy bawią, 
a rzadko kto fantazyią traci, choć wielu, 
między bawigcemi Пе, imiona w regeftrze 
wexlowym widziałem. Prawda, mowi ta 
Czesnikowa: że trzeba mieć odwagę y czo- 
ło, to йе wfzyfłko udaie; iednakowoz ko- 
bieta rozumna: darmo, iuż teraz nie czas 
wrocić fię do fpokoyności domowey, trze- 
ba brnąć, trzeba corkę ażardować za tego 
іеу kuzyna; niech {ię dzieie co chce, będę 
fię bawił, choćbym fię miał y nudzić, trze- 
ba zagałufić tę niefpokoyność у gryzotę. — 


SCENA V. 
STAROSTA, MICHAŁ. 


STAROSTA. 


> A iak бе mafz, Michale? coż tam po- 
wiefz?. gdzie idzielz? 


SĄ 
MICHAŁ. 
Do Pana. == 
STAROSTA., 
A po co? — > 
Micnaz. Z 


Chciałbym wiedzieć , czy Pan będzie u 
ficbie w wieczor. 


STAROSTA. 


Będę. — 


MICHAŁ. 
— A-wieczerza? — 
| STAROSTA. 
Na 12 ofob. — 
MICHAŁ. ' 


A ktoż będzie wydawał do kuchni? — 


STAROSTA. 


Kto? zwyczaynie fzafarz. — 


MICHAŁ. 


Ale kiedy go nie malz. — 


STAROSTA. 


Gdzież u diabła pofzedł? — 


MICHAŁ. = 


Pofzedł fię bawić. — 


STAROSTA. ` 


Pogańfki fyn! co za hultay! nakoniec to 
niech odbiią $piżarnią; czyż trudno o ślo- 
arza? co mi tam takie nudy baielz? 


IMICHAŁ, 


Mnieyfza о to, ia kaze odbić, kiedy Pan . 


tak każe, — (odchodzi, y znowu fię wra- 
ca); ale, Mości dobrodzieiu! fzkoda kło- 
tki, bo to angielfka. 


STAROSTA. 


144 do diabła z tą ekonomia! co cię 
* moy worek kofztuie? — 


MICHAŁ. 


Prawda, że mnie nie kofztuię , ale mi 
з Pańfkiey fzkody; bo to ślofarze dro- 
y: | 


AL 


STAROSTA. 


Skończże te baie. — 


MicHAaŁ odchodzi y wraca fig. 

Ale, Mości dobrodzieiu! jak йе śpiżar= 
nia otworzy, ktoż będzie ies gotował? — 
STAROSTA. 

Czyś ofzalał? zwyczaynie kucharz. 
| - 


(|, MICHAŁ. 
Ale kiedy go nie ma w domu? 
STAROSTA. 

Gdzie fię podział? 

MICHAŁ, 

Daie bal na Pradze (woim kolegom, ku- 
charzom у pafztetnikom , pod wiecha 5 ma- 
ja tam być także niektorzy lokaie dyftyn- 
gwowani. — 

STAROSTA. 
Coż to za prożniacy! — 
MicuaŁ kłania fig miko. 

7. przeprofzeniem Pańfkim, albo to czło» 
wiek proznuie, kiedy бе bawi? wfzak fię 
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Pan ultawicznie bawi, — a zawfze fmutny, 
zimordowany powraca do domu, iak gdyby 
naywięcey pracował, 
STAROSTA, 
Panie Michale, wara z takiemi żartami E 
nie za panie brat, — 


MICHAŁ 


Pa 


Bez urazy, Mości Dobrodzieius ia nie 
chcę Pana gniewać, choć prawdę mowię. 


STAROSTA, 
No, idźże fobie iuż precz, bo ia nie mam 
czafu o takich bzdurach gadać, 
MicHatŁ. 


Pozwol iefzcze, Panie, aby fłowko. 


STAROSTA. 


ГА A 
Mow, a nie baw fię. —., 


MICHAŁ 


> 


Oto mnie Йе zdaie, żeby pewnieyfza wie- 
czerza byłą u Jeymości ; bo chociaż Jeymość 
nie bardzo rada tym gościom , co u Pana 
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bywaią, to Panu famemu, wiem, że będzie 
rada bardzo. ч 
STAROSTA, 


Coby ia cały wieczor z moią żoną robił! 
ia fię chcę bawić w moim apartamencie, a 
Jeymość niech fobie fiedzi w fwoim kiedy 
chce ; iefzcze lepiey, nie będę miał fubie- 
kcyi. : i 
MicHAŁ, 


Ale pewnieyfza wieczerza , y.kłotkiby- 


śmy nie zepfuli, y kucharz, kto wiej czy po- 


wroci; może Йе bardziey bawi, iak Pan. 


STAROSTA. 
Baiefz nic do rzeczy ; iak ia chcę , tak 
niech będzie. 

3 Ў | / 

М снА® odchodzi y wraca, + 

Jelzeze mi Pan niech pozwoli iedno Йо- 

wko. i ; 
STAROSTA. 


Tylko prędko. — 


Kw 


MicHAŁ. 
Jeżeli iacy niefpodziewani goście. przyj: 
dą, co im powiedzieć? v 
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STAROSTA. 
Nie przyidą, tylko profzeni. — 
MicHAaŁ. 

Ale, bo ia iuż dziś kilku nieprofzonych 
odprawiłem. | 
: STAROSTA. 

Jak to? — 

MIcnaŁ, 

Jakiś Subdelegat z woźnym , iuż kilka 

razy napierał fię do Pańfkiego domu; ale 


зак fię dowiedzieli, że Jeymość fama ieft, 


odefzli, ale poftawili iednego, ktory pilnu- 
` ie na przyiazd Pańfki; powiadaią, że (9 od 
iakiegoś fądu przyfłani na tradycyą, rucho- 
mych y nieruchomych kawałkow Pań- 
fkich. 

STAROSTA. 

Оу źle! Panie Michale; moy kochany 
Michale, nie pufzczay tych gości; prawda, 
że dziś (prawa przypadała , a ia йе bawiłem, 
y zapomniałem wfzyfłkiego. 


MICHAŁ. i 


To nie mufza być goście zabawni, kiedy 
ich Pan nie chce риса, 
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STAROSTA. Б 

Piegay, proś moiey żony, żeby nie wy- 
chodziła z domu, ia tam zaraz przyidę; bie- 
gay. — 

‚ MICHAŁ. 

A mam fzukać fzafarza, kucharza, slo- 
farza? 
: STAROSTA. ` 

Nie, nie, nie, biegay do domu, pilnuy, 
nie pufzczay , choćbyś miał życiem przypła- 
cić, moy Panie Michale. 


MicHA£z. 

"Tak to! poki Michal mowił o wiecze- 
rzy, to był proftym Michałem; iak go trze- 
ba, żeby dłużnikow nie pufzczał , iuż ci 
ow profty Michał zoftał Panem Michałem. 
Odchodzi. 


SCENA VL 


STAROSTA Jam, zamyślony. 

Оу źle! iak fię tu wykręcić! to nie żart; 
dziś termin przypada do zapłacenia 3000- 
czerw. złotych, a ia fzeląga nie mam; co 
to, to nie bawi. — 


i SCENA VII. 
REWIZOROWICZ k LUSTRATORO.- 
"WICZ, 'y SUBDELEGATOWICZ. 
REwrzoRowicz. + 
A gdzie fię podziała Czesnikowa? — ' 
STAROST p 
Pofzła WaćPanow fzukać; — 


# 


LUSTRATOROWICZ. 


A my też właśnie іёу (zukamy ; cosmy 


fię tam naśmiali z Podczafzanki, ktora pro- 
“żno fidła fwoie na Starościca zafławiła, a 
on йе z (еро Śmieie , у do Skarbnikowny 
| pali; to trio extra zabawne. — 
SUBDELEGATOWICZ. 

To fralzka , ale ten Reverendus Pater, 
co йе ze fzkiełkiem za robranami uwiia mie- 
dzy lipami, wart Йо tyfięcy. — 

REwizoRowrcz. 

A ten lichwiarz, co to po trzydzieści od 
fta bierze na miefiąc , iakin pożądliwym 
okiem na brylanty Kafztelanowy poziera! 
znać to z miny iego, Że ie już ma za fwoie, 


Rf 
STAROSTA po, długim zamyśleniu. 
Mufze ia jednak Cześnikówy. pófzukać; 
kto wie, czy ona mi nie poradzi? ta kobie- 
ta ma rożne fpofoby, у tpofobiki: ( odcko- 
dzi.) naoftatek iey moię corkę obiecam; to- ' 
пасу brzytwy lie chwyta. N 


; SCENA VIL, 
LUSTRA TOROWICZ у: SUBDELEGA- 
TOWICZ; REWIZOROWICZ. 
REWIZOROWICZ. 


Kiedy tu Cześnikowy nie mafz, to ona ` 
zapewnie złapała gdzie Pułkownikowicza, у 
fwata; bo to іеу pafya fwatać, у intrygo- 
мас — у 


LUSTRATOROWICZ. 


Jeżeli ona chce tego fircyka zrobić z wy-- 
foka amorofo , to nam walną komedyą wy- 
prawi; ale iakże ona diabelnie tego Staro- 


‚ Йе wyftrychnęła ! mowią wfzyfcy, że ani 


nadziei nie malz, żeby powfłał: co dzień 
infZy termin wexlowy; a flylze ma tey za- 
bawki iefzcze na kilka niedziel. — Wyper- 
fwadowala mu, że ią kocha, on rozumie, 


б> 


że Starofta powinien koniecznie mieć intry- 
ре, у йе, iak fwego. ` 


SUBDELEGATOWICZ. 


Jefzcze on fantazyi nie traci, у dziś fly- 


fzałem daie nam bardzo zabawną wieczerzą 
w fwoim apartamencie, y dobrze, że ta me- 
lancholiczna Sarościna u fiebie fiedzi, bo 
ona z nami nie umie trzech zliczyć, 


REwrizoRowicz. 


Ale Terefa ładna ; iabym wolal, żeby 
ona bywała z nami: nie mafz takiey dzie- 
wczyny na świecie, ktoraby nie nadftawila 
ucha, kiedy iey kto co fłodkiego podyktuie; 
iuż ia nie raz tego doznałem, a ftopniami 
można ią na wfzyftko namowić. — 


SUBDELEGATOWICZ. 


Już ia tamtych pracowitych amorow nie 
lubię używać, to ieft grunt. — 


LusTRATOROWICZ %iewaiąc. 


Używać y zabawić Пе, to ieft celem ży- 
cia każdego edukowanego człowieka. — 
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SCENA IX. 


Dawni, y CZEŚNIKOWA z PUŁKO- 
WNIKOWICZEM , cicho mowiąc ` 
wchodzą, 
RewizoRowicz do ludzi. 


Nie mowiłem ia, że ona go formuie na 
amanta? iuż, kiedy (zepce, to zapewna ja- 


ka intryga w robocie; będzie kontenta ta 205 | E 


na, co z iey łafki będzie miała męża. — 


CZĘŚNIKOWA. ' | 
Jak fię macie, chłopcy? a gdzieżeście po- 
dzieli mego smiefznego Staroftę ? — 
LusTRATOROWICZ. 


Pofzedł Pani fzukać, iak żelazo za ma- 
gnefem, iak ffomka ża brulztynem, tak ies 
go ferce za Panią, — 


CZESNIKOWA. 


Nie Zartuy , nie Zartuy, bo on mnie nie. 
fłychanie nudzi: dobrze mieć między nie- 
wolnikami taką figurę, bo pożyteczna; ale 


‚ со nudny, to nudny; kiedy to on chce uda- 


wać młodzika у galanta, to wiele warto. — 


F 


» 


`. RewirzokRowicz. 


Ma iakiś interes pilny do Pani, bo бе wy- . 


pytywał ‚у робей fzukać po wfzyftkich 
ulicach ogrodu, mufi być interes bardzo pil- 
ny; ha, ha, ha, bardzo pilny. — 


CZESNIKOWA. 


Już ci on mnie wlzyllko winien; poka- 
załam mu drogę życia, nauczyłam go, iak 
Пе ma bdwić, tozłączyłam go z tą Żońą, bo 
nic nudnieyfzego nie mafz , iak ten mąż: 


` z żoną ufławicznie, iakby iuż dla mężczy- 


zny nie było innych kobiet, tylko żona. — 


LvsTRATOROWICZ. 


‚ Tego tylko braknie do przykładnych na- 


uk Pani, żeby żonę nauczyła ‚ że lą inni 
3 ў, Р, (4 


‚ mężczyzni dla niey, procz męża; boby to 


czafem у T'erefa profitowała. — 


CZEŚNIKOWA. 


Nie boycie бе, poymie to Terefa łatwo, 
fpodziewam йе, że będzie wkrotce moią 
kuzyną; ia potrafię zdiąć tę тае indyfe- 
rencyi dla chłopcow : nie dziwować fię, że 
iefzcze nic nie wnie, bo czego fię można 


Przy 


przy takiey matce nauczyć, chyba hifłoryi 
Polfkiey! to śliczna rzecz, ha, ha, ha, 


„.LUSTRATOROWICZ; 


Ha, ha, ha, potrzebna ta hiftorya, iak 
umarlemu kadzidło. — 


\ 


CZEŚNIKOWA. 


Przerobię ia tę hiltorva na bardzo ładny 
romans; potrafię ia w to, że nam fię będą 
ordery kłaniały : nie prawda kuzynku? — 


> 
PuUŁKOWNIKOWICZ. 


Zeby tylko bogate ordery, bo iak ubo- 
gie, to te gwiazdy żadnego pożytku do йо: 
mu nie przyniolą, ieżeli nie będzie komu 
banku założyć, ani dla kogo kart nakarto- 
wać rozumnie. — 


RewrzoRow!icz. 


Jakże to? alboz nafz Pułkownikowicz 
wftępuiegyftan małżeńfki? — - 


PuŁKOWNIKOWICZ. 


* 


Jeymość ta fobie ułożyła, ma fwoie Йе. 
ma gruntownieylze, јак Kopernika; ia mu- 


E 


[уе fię powodować, bo to moia protektor- 
Ка. — 


ғ 


SUBDELEGATOWICZ. 

Bravo, bravo! a z kim?— 

CZESNIKOWA. 

L tą niedoltepna Terefa, corka Starofly; 
nie prawda , że proiekt rozumny? będzie- 
my Пе walnie bawić; ale wy chłopcy, ho- 
lylze, wy tylko'z łyfzką do ftołu, trzeba tu 
opożytecznieyfzychznaiomo (ciach pomyśleć, 
możecie mi dotego pomoc, tylko zaczniycie 
zawczafu chwalić przyfzłą moią kuzynkę, 
że piękna; przed drugiemi chwalcie wiecze- 
' rze, bo (a tacy, co ich to prędzey zniewo- 

li, przed innemi mowcie, Ze ieft gra mała 
dla zabiwy; chwalcie bankiera, że bardzo 
pięknie gra, że fprawiedliwy , у że pię- 
knym złotem płaci: będziecie fmacznie wie- 
' czerze ziadać, — 


U 


REwIzoROWICZ. 


W iakimże guście życzyfz fobie Pani go- 
ści? czy filozofow? % 


CZEŚNIKOWA. 
A pfe! nie chcę, będą dzikie rzeczy 
gadać; у zawrocą głowę moiey kuzynie 


= NN fo 
fentymentami; to na intrate nic nie war- : 


to, — 1 
REWIZOROWICZ. 


To poetow. — 


CZESNIKOWA, 


Tych zrazu trzeba, żeby wfławili piękne 
oczy moiey kuzyny; bo to wierfzyki idyle 
madrygały wfzędzie będą latać, nie iednego 
zwabią do tego bóżyfzcza, ktoremu kadzi- 
Фо dadzą ; — iam wiele winna jednemu za 


"ойе, przez inne kanały prawda , Ze mo- 


wiąc o pewnych oczach, łatwo mu było a 
pochwały. — 


REWIZOROW:ICZ. 
A odyby też bankierow., kupcow boga- 
On Оу ? © 
tych, wfzak to ludzie uczeni ? można ich 
w fpołeczności widzieć. 


CZEŚNIKOWA. 

Оу! to, to, to, dobry proiekt ; tak 
dobry , iak gotowe pieniądze у znać zaraz 
człowieka, co gruntownie myśli, to dale- 
ko żyznieyfze, jak Jaśnie Wielmożna ho- 
Jota. — 


Pa 


LUSTRATOROWICZ. 


Jabym życzył pralatow modnych nie 
· zapominać, у tam gotowizna pewna. — 


CZEŚNIKOWA. 


Dobrze mowifz; y nad temi dość iawnie 
w tym wieku nafze wdzięki panuią ; profzę 
© nich: zdrożeją może śluby, rozwody, y 
pogrzeby, ale nalz pożytek, — 


SCENA X. 
STAROSTA. y ШШЕ; 


STAROSTA, 
Ah! Mościa Dobrodziko! wfzak ia to Pa- 
ni (zukam, iak mego fłońca, ktorego pro- 
' mienie bardzo mi fą dziś potrzebne, — 
CZEŚNIKOWA. 


Wierzę, wierzę, moy Starofteńku ; nie 
odmawiam ci ‚ ile możności, tego luminia- 
rza pofiłkow. 

4 
STAROSTA. 


= „Ale czy nie moglibyśmy na ofobności 
mowić? bo to rzecz ieft wielkiey wagi. 
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; CZESNIKOWA. ` 

Nie ftrzegę fię prawda nigdy tych chłop- 
cow, bo fą dobrzy do fekretu; ale ponie- 
waż Waćranu tak pilno, żebyśmy tylko fa- 
mi byli; gotowam to uczynić: chłopczyki, 
chłopczyki, idźcie fobie pobiegać, fzpieguy- 
cie te fubiekta, o ktorych mowiliśmy , bo ia 
tu mufzę ze Staroila ferio pomowić; widzę 
że Jegomość ma iakieś proiekta nielpodzie- 

wane.: — ` - 


REwrzoRowicz, 
Dobrze, Mościa Dobrodziko; Mości Sta- 


‚ rofto, bez fubiekcyi, tylko bez naymnieyfzey 


fubiekcyi.  Odchodzą. 


SCENA YI 
STAROSTA у CZESNIKOWA. 
STAROSTA. 


Ah! Pani, ratuy , zmiłuy Пе! — 


‚ CZESNIKOWA. = 


Ale mnieyfze о to, zaraz, czy tak pilno? 
E 3 


79, ууз 


STAROSTA: 


Dziś powinienem zapłacić weżel na CZ: 
ТА: 3000, a żadney gotowości nie їпа[2› 
chcą mi wfzyftko wadować, iuż w domu 
czekaią na mnie. — ` 


> CZEŚNIKOWA. 


Oto to chodzi? prawdziwie z miny Wać- 
Pana porywczey, wcale coinnego fądziłam; 
aż mi gorąco. — 


STAROSTA. 


Czy nie mogłaby mi Pani dać iakiey 
rady? , 


CZEŚNIKOWA. 

Mam ia tu iednego przyjaciela, ktory, 
wiem, że, ma pieniądze; ale trzeba zrobić 
facyendę , bo inaczey nie da. — 

|) 


у 


STAROSTA. 
Już na wfzyfiko rezolwowany ieftem, 
+ byle йе ognać tey biedzie. -— 
CZESNIKOWA. 


Trzy tyfiące Czerwonych 7: to bagate- 
la; będzie ie miał zapewne ten zacny czło- 


, innych, iak lichwiarzom płacą. 


AX Jo т 


wiek, ale mu trzeba będzie dać wexel na 
6000 Czerwonych złotych; trzeba zdublo- 
wać fumme, kiedy pilno, a on WaćPanu 
wrelzcie da karetę Gdańfką, zegarek Stam- 
bulfki, pierścionek, karabelę, kilkanaście 
beczek foli, у inne fanty; ktore Пе zawize ' 
zdadzą, y 3000 Czerwonych złotych w go- 
towiźnie.  Dawfzy mu wexel na Czer: Ził: 
6000, trzeba mu będzie regularnie płacić 
po trzydzieści od fta na miefiąc, — bo to fu- | 
mienny człowiek, nie będzie, wigcey WyCią- | 
gał — aż do terminu. è 


STAROSTA.. 

A iużci, kiedy brnąć, to brnąć: со? czy- ү 
nić? si 

CZESNIKOWA: 


Y WaćPanto nazywafz brnąć? powinien: | 

byś fobie winfzować , że na tak fumiennego | 

z ; SC > x Da | 
człowieka trafifz: fpytayieno Йе WaćPa 


=== 


RSE: 


STAROSTA. 


Już na wfzyftko przyfłaię, bylem zawo- |" 
du nie miał: dobrze у iaki tydzień fpokoy- ||| 
ności, choć drogo kupić. | 
ć \ Е 4 
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12 STY" 
; CZEŚNIKOWA. 


Właśnie go tu widziałam : pofzukam go, 
może fię z nim fpotkam, to WaćPanu tę 


 przyfługę uczynię, żebym mu dała dowod, . 


że umiem być przyiaciołką; fpodziewam fię, 


że to zobowigze WaćPana, 'iże więklz4 _ 


znaydę w nim łatwość dla proiektow mego 
kuzyna, 


STAROSTA. 

Wfzyfłko, co Pani każe, uczynię: oy- 
ciec ieftem, mam prawo rozrządzić lofem 
moiey corki; potym umowiemy ślub: 
tym czalem mufzę iechać do domu, wftrzy- 


| mać tradycyga, у tam będę czekał na Раша 
| Yy 7 całą kompanią. 


Odchodzi. А 


SCENA XII. 


CZESNIKOWA Jama. 


Bravo, Czesnikofiu! los ci fprzyia, y 
wdzięki y rozum twoy wiele dokazuią : wła- 
śnie myślałam, co zrobię z temi pieniędzmi, 
ktore dopiero odebrałam za pewną facycn. 


| Че; a tak pod imieniem cudzym y kapitał 


zdubluię , у prowizyika urośnie ; y tych 


 śmierdzących niebolzezyka męża meblow 
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pozbędę z domu. — Vivat rozum — bra- 
vo, Czesnikofiu! Już też Staroście nie zofta- 
ie tylko pałac w Warfzawie, będzie on 
moy: Бо zkądżeby pieniędzy doftał na ter- 
min? — Kaze wybielić, przedar; wezmę 
przynaymniey 12,000 dufiow , y znowu 
zdubluiemy kapitał. 
Mafz rozum. 


SCENA XIII. 
REWIZOROWICZ, PUŁKOWNIKO. 
WICZ, LUSTRATOROWICZ, SUB- 
DELEGATOWICZ y CZESNI- 

KOWA. 


CZzEŚNIKOWA. 


Przybywaycie, chłopey, winlzuycie tey 
głowie tych oczu, y tym oczom tey gło- 
wy; oboie йе walnie popiluia. 


REwizoRowicz. 


"Tośmy nie darmo zofławili Panią: coż 
przecie, kochany Starofta fryfz ? 


CzZEŚNIKOWA. 


Oy bardzo nie fryfz! alem ia go oży: 


wiła, obiecałam mu balfamu życia, 
E $ 


Bravo, Cześnikofiu!: 


x 


ZA 


LUSTRATOROWICZ, 
Kogożby Pani nie ożywiła! tym ci to 
oczom . cudow  dokazywać „ umarłych 
wlkrzefzac. 
CZESNIKOW A. 


Prawda, Ze macie ze mnie nieofzacowa- 
ną kobiecinę.  Cożeście tam widzieli? trze- 
ba nazbierać magazyn nowin, żebyśmy fię 
mieli czym bawić podczas wieczerzy. 


SUBDELEGATOWICZ. 


Aiboz to trudno о to w Safkim ogrodzie? 
kto zna związki fekretne, kto umie oczy 
fzpiegować, to wiele fię nauczy każdym 


weyrzeniem ; a czego nie widzi, to йе do- * 


myśli: a na rzelzcie, kiedy tego potrzeba A 
żeby йе bawić, to Котропше. 
: CzEŚNIKOWA. 


Już podobno y na komedyą poźno; pię- 
kny dzień, to nam czas zfzedł w ogrodzie 
bez komedyi. , 


REwizoROowicz. 


A czyż może być lepfza komedya, iak 
s tora my fami dziś w ogrodzie gramy? 


ubyl nami naylepfzy aktor, kochany Staro- 
fta, iego fufpiry młynyby wietrzne poru- 
fzyły. de 

CZEŚNIKOWA. 


' Znayduiemy go na wieczor w domu, у 


‚ upewniam was, chłopcy, że nigdy nie by- 


łam tak z upragnieniem przyięta, iak dziś 
będę; kochany kuzynku — dziękuy mi, 
dzić, nie zawodńie odbierzefz pierścień za- 
ręczalący; ale ftrzeż Пе, żebyś fię nie za- 
kochał w fwoiey przylzley żonie, Қау 
(ie pośmiewifkieim wfzyftkich ludzi dobrego 
gultu; trzeba Jeymość prowadzić na nalzę 
wolą, nie na iey humorek. 
>> PUŁKOWNIKOWICZ. 


Ja tam nie wiem, co Пе ze mną dziele, 
coście tam WaćPańftwo o minie uradzili: 
ja do gotowego, byle бе bawić dobrze. 


CZESNIKOWA. 


Jeżeli mi fię będziefz powodował z lago- | 
dnościg, у ieżeli nie będziefz fmutnym | 


amantem fwoiey żony, ieżeli cię iey pozy- || 
3 Ы у pozy 


teczne ułomności nie będą gniewać, ia bę- Ji 
de wiedziała, iak ie dyrygować, у wlzyllko | 
poydzie dobrze: ale to iuż wieczór; iedź- || 


CZA 


y 
= my naprzod do mnie па moment › Бо mu- 
fzę z fobą zabrać pewne papiery, a potym 
poiedziemy wlzycy do Starofty; za mną 
chłopcy. 


WJzyfty razem, 

i Bravo, bravo, iedźmy za Panią. Spiewa. 
lg. To to Pani! to to Pani! Dobrodzika 
nafza, 


f 


== 


EN SYS 77 


minen 
AKT HL 


Ttatrum reprezentnie apartoment Starofty.. 


SCENA L 
MICHAŁ y LUIZA. 


MICHAŁ. 

‚ Coż też to ci Panowie robią! co mogli- 
by być tak fzczęśliwi, y dobrowolnie fię 
czynią niefzczęśliwemi. . 

Lviza, 
‚ Alboż wiefz co nowego? 
Micnaz, 


Wfzak tu codzień co nowego : oto nie 
pewni iefteśmy dzifieylzey nocy; czy nam 
tu pozwolą fpać; y gdyby nie Pani, podo- · 
bnobyśmy tu iuż nie-byli. 

Luiza. 


To wielkie fzczęście , że moia Pani oftrze. 
gła fobie zawczafu rząd fwoiey włalney for- 


в AMS 


tuny: u. nas Wlzyllko w cichości; prawda, 
5 * а: , 22 

że бе nie bawi tak, jak Jegomość, ale бе 
też nigdy nie nudzi, zawfze ma coś do czy- 
nienia, у Panna Terefla toż famo: czas ша 
fchodzi, choć 16 nie ftaraią о to, żeby go 
zabiiać. Co mnie to trolzkę tęfkno bez Pa- 
na Łukafza, bo mnie nie ma kto bawić. 


\ MICHAŁ. 


| Czyń WaćPanna tak, iak Pani, zatru- 

dniay fię iey ufługą, tak iak ona fię zatru- 
dnia, żebyś była fzczczęśliwą, to zobaczyfz, 
Że nie będziefz tęfknić; ia też WacPannie 
będę pómagał : a gdy uczyniemy zadofyć 
powinności, będziemy fobie fpokoyni; y 
wiem , że ta dobra Pani pomyśli o tym, 
żebyśmy byli fzczęśliwi. z 


i LUIZA. 


! . 
Razemoboie? — 


MICHAŁ. 


| Ta coż nie? wfzak у ia człowiek, iak 
drugi; gdybyś WacPanna mogła zapomnieć 


o Panu Lukaku, tobym у ia WaćPannę 


može zabawił. 


1 


уму 
| Т.0124. 


To tam nayłatwiey Pana Łukafza zapo- 
mnieć, on mnie bawił tylko czafem : nie 
raz my бе namyślali w oknie ftoige, ofo- 
bliwie kiedy kto żyda na ulicy lobił. 


MICHAŁ. 
Ого? iabym WacPanny tak nie zabawił; 
bo ia, gdybym widział, że kto y żyda nie- 
fprawiedliwie biie, tobym go bronił. i 


LUIZA. 


WaćPan widzę bardzo fprawiedliwy , ale . 
Pan Łukafz był smielzny. ; 


MICHAŁ. 

A gdyby. też WacPannie przyfzło męża 
wybierać , iakiegobyś wolała, czy śmiefzne- 
go, czy fprawiedliwego ? 

LU1zZA. 

O! co na meta, iaki бе trafi, byle pręd- 

ko; nie trzeba teraz wybierac. 
MICHAŁ. 


Ale gdybyś też WaćPanna utraciła dobrą, 
Panią, a doftała takiego męża, cobyś na 


niego mufiała pracować, a onby wizyllko 
'przepił, albo. przehulał z innemi ; tobyś 
WaćPanna podobno nie była bardzo fzczę- 
śliwa; nie prawda? C 


Lviza. > 


Prawda; ale któż was tam zńa: rzadko 
ktory dotrzyma po welelu to, co obiecał 
przed ślubem. 


ti 


Micnaz | 
Ale czafem mogłby fię taki znaleść, 


Lyza, 
O moy Panie Michale! profzę o niego, 


Zaraz za niego poyde, profzę WaćPana Wy- . 


fwatay mnie WaćPan, za takiego będę Wać 
Panu zawfze mankietki prafować darmo. 
(w tym fłychać dzwonek) О o! Jeymość. 
dzwoni, byway zdrow, Panie Michale, (bies 


gnie). 


ju 


SCENA IL 
MICHAŁ fam. 

Ten dzwonek zawlze mi na przefzko- 
dzie, kiedy zaczynam dobiiać targu, to mi 
Пе coś wmielza, y popluie interefla: ale 

iuż 


| dĘ przykrości było. —= 


Че» a 


i Š LA ^ » 
już dziewczyna zaczyna poymować, żeby 


tylko Pańfkie fprawy dobrze polzly; bo fię 


i — cała 
dzo boię tey wizyty wexlowey. cał 
ada и Pani. — Со tó za dobra Pani! 
iey Йозго tu więcey warto niż wizyftkie 
wexle: ; 
$CENA 11, 
STÄROSCINA, TERESA, LUZIZA, 
y MICHAŁ w oddaleniu, 
STA ac NA idąc mowi do Terefija 
Jak nain miło będzie teraz użyć świeżegd 
powietrza, kiedy nam dzień zlzedł pożyte= 
znie! —= Czy hie żałuiefz tych ludzi, ktos - 
rzy uftawicznie rofkofzy gonią, a Are 
{е nudzą? my iiigdy nie tęfkniemy , bo ię 
umiemy bez ultawicznych zabaw obeyść; 4 
kiedy na to przyidzie fpofobna chwila, im 
rzadfze, tym bardziey fmakuią. 
TERESA: A | 
Przytiaymäiey ia za fiebie ręczę; ale nić 
śmiem fobie podchlebiać, żeby zatrudnie: 
nië, ktore WaćPani Dobrodzice daig, bez 


Ё 


STAROSCINA: 

Jeżeli przyznaielz mi cokolwiek dobrych 
ferca fkłonności, powinnaś wierzyć, że 
wlzyftko, со dla ciebie czynię; iet zaba- 
Wa, y to іе naypierwfzą przyczyną fpo- 
Koyności moiey : bo znayduiąc tak łatwą ro- 
fkofz w domu, nie fzukam obcey; może 
bez ciebie y iabym tęfkniła. Załuię matek, 
со nie znaią prawdziwey rofkofzy być ma- 
tkami. 


TERESA, całniąc matkę гіс. 


_ Nie fpodziewam бе zafłażyć па to, że- 
byś mnie WaćPani Dobrodzika kiedy odda- 
Ша od fiebie; w poświęcenin iey wfzyftkich 
godzin życia, naymiley przyfzłość przewi- 
dnię. , A 
STAROŚCINA, 


Nie, moia Terefo, nie zawfze będziemy 
razem, trzeba, żebyś fobie obrała męża; 
poydziefz za lofem iego, nie będzie to ni. , 
gdy moią myślą, żebym cię miała rozłączać 
z powinnością dobrey żony. 

TERESA. 


Jeżeli mi ten wybor pozwolony, fzacu- 
nek będzie mi powodem, — 


N 


AN J 8 


STAROSCIN А» 

-Ten tylko długie ofwoienie fię z przy- 
miotami człowieka zafłużyć może; > ty. 5; 
fzcze nie znafz może, kogo ci los przezna» 
da TERESA. Si 
„Już fię zwierzylam podobno Уеа ані 
Dobrodzice, kto та тоу е a 
mnie zapewne nie będzie oddalał 8 połe- 
czności matki moiey, bo wie, jak do mego 

ufzczęśliwienia potrzebna. 
STAROŚCINA., | 
Domyślam йе: ale czy iefteś pewna iego 
zamyfłow ? dotąd nie mowił RR A 
chce, czy nie chce; ‘może inne ma utoze- 

nia. 

TERESA GG A | 
Mowił on ze mną nie raz Rok e 
kiedy widzę w tym wolą WacPani Dol ji 
dziki — z takim przyjacielem nie trzeba 


oftrożności, ile że nadchodzi czas, w kto- . 


rym trzeba oddalić wfzyftkie prożne тка 
ie Pani Czesnikowy, „ktora mnie Już « N i 
fwoim kuzynem ftralzy ; potrzebny ten = 
gomość inney fpołeczności, nie tey м X 


rey ia mogę pomyślność PARĘ 


4 = ND 


STAROSCINA, ; 
Cielzy mnie ta nadzieia, oddalać iey nie 
chcę; ale nie chcę taić przed tobą, żeś winna 


względy woli oyca, a wielz, że ma fwoie 
' ułożenia, 


TERESA. 
Zaniękczę go ufnością w dobroci iego. 


STAROSCINA. 

Będziemy o tym mowić w 

{zey podroży, 
Michale! 


przeciągu па» 

teraz iedźmy zażyć chłodu, == 
MICHAŁ, 

Моста Dobrodziko, 


STAROŚCINA, 
Czy zaprzężona kareta% 


Мїснльъ, 
Jefzcze nie, — 


STAROŚCINA; 
Czemuż? niech йе śpiefzą, 


MICHAŁ 
Ale, bo ia mam iedne proźbę do Pani, 


7 
1 
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STAROŚCINA. ; 

Powiedz, czego chcefz; ale niech zas 
RE MicHAŁ, 

Ale, bo iak ia powiem Pani moią pro- 
уе, to znowu będą wyprzągać; bo ia Ea 
nią znam : Pani nie wyiedzie, na co promo 
ludzi trudzić ? 

STAROŚCINA. 

Tylko bez tych ogrodek; powiedz , © co 

chodzi, bo mi fię fpiefzy. 


MicHaż, 


ści dzie fię 
Oto byłem u Jegomości tam, g 
to Jegomość bawi, у zaltalem go famego, 
co fobie drzymał na ławce w Safkim ogro- 
dzie ; 
STAROSCINA. 
Ale mnieyfza о to, iak fię bawi, tylko 
dko. 
mi MicHA2. 
Ko . . 7 . heid- 
Otoz, Mościa Dobrodziko,, ia nie cheid 
lem przerwać tey zabawki, żeby fię Pan nie 
21901; iakby йе nagle obudził, у tak fobie 
flanglem ра boku, y sra ; 
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STAROŚCINA. 


cielu. 


MICHAŁ. 


Otóż fię Jegomość obudził. y mowił 
do mnie: iak fię malz, Panie Michale; Pa- 


у odpo- 
ańfkich; bo 


Ni fię domyśli, żem ia йе ukłónił, 
wiedziałem: dobrze do ufług, P 


przecie wiem y' jak z Panami mowić 5 nie 
pierwfza fłużba. 


, STAROŚCINA. 


Ale iuż nie powtarzay tych komplemen- 
, 105 mow o rzeczy, bo ia chcę iechac. 


| 


Micnaz. 
Ale nie poiedzie Pani, ia znam Раша. 


| < STAROŚCINA. 
Y coż daley? — 
\ 


MICHAŁ, 


х Oto pytałem fię Jegomości, czy będzie 
w domu nia wieczerzy? &с. a nakoniec po- 
wiedziałęm, że tu iakiś Subdelegat 2 Wo. 
пуш, iuż dawno fig fktadaią na nalz dom, 


\ 


Alę coż daley? fpiefz Пе, moy przyia- 
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tylko maią wzgląd па Panią, ale gdyby Pa- 


„mi wyiechała, to pewna tradycya : w ten ` 


€zas Jegomości łzy ftanęły w oczach, aż mi 
go żal było; y o wieczerzy zapomniał, у о 

ościach, ktorzy mieli być, tylko mnie 

rolit: moy Michale! nawet, moy Panie 
Michale! biegay czymprędzey do domu, 
proś moiey żony, żeby nie wyieżdżała ni- 
gdzie, poki ia nie powrocg, y ia tez przy- 
biegłem y profzę Pani. " 


STAROŚCINA, 
Aleś nie oftrożny, moy Michale; : gdy- 
bym іа też była wcześniey wyiechala? — 
Należy także zlecenia pilniey dopelniać. 


MICHAŁ 


Оу! pilnował ia na (chodach, byłbym 
бе moftem przed końmi położył, a nie był- 
bym Pani puścił; bo mi żal у Pana у Раш 
takiey dobrey. 

: TERESA. 


Już nie iedźmy, moia Moscia Dobro- 


dziko. 
STAROSCINA. 
Nie poiedziemy zapewne: у owfzem , 
kochana /Terefo', - teraz K nafza 
4 


ETEINEN 
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tak ułożyć interefla, żebyśiny męża mego 
uwolniły z` tego zatrudnienia nie daiąc lu: 
dziom {ceny : mufze Йе w moich papie- 
rach, w kleynotach, y w frebrach przey- 
rzeć, wybrać, bez czego Йе obeyść można; 
wfzak na podobną dla oyca przyfługę, nie 
będziefz tych prożnych ozdob żałować? — 
Podchlebiam fobie, żę ich nie potrzębuiefz. 


TERESA, 
Gdyby mi naypotrzebnieyfze były; chę- 
tnie uczyniłabym ofiarę: ale co mogło, oy- 
са mego wprawić w to niefzczęście? ' 


STAROŚCINĄ. 


Ma ferce dobre, ale zbyt ieft łatwy, o 
wlzyllkich według fiebie fądzi, otoczony 
ludźmi, ktorzy żyią bez сера, potrafili mu 
obrzydzić fłodyczy domowego Życia, przy- 
wykł do hatafú, nie może fię oprzeć fidłom 
zdrady; nie ma czafu uwagi uczynić, tak 
fzukaiącrofkofzy, oddala Пе odufzczęśliwie- 

„nia; naycigdey wpaść ną tę drogę, to nay- 
leplzy człowiek muhi błądzić, у naybo gat: 
fzy znilzczeć. 


SCENA IV. 
ZACNIEWSKI y dawni, 


STAROSCINA. 
Spodziewałam йе WacPana prędzey. 


ZACNIEWSKI. _ 
Bardzo to ieft podchlebne e Jan än ; 
ale nie chciałem przelzka E ; 
bawom Pani, bowiem, że fą przykła m y 
ar ktorerozporządzeniadomoweprzy- 
E aly nie, —— Nie ieftem tak Гесаф 
wa ого Pan $(агойа, nie mam 
фу! E sen z tą (prawiedliwa AR a 
a = ktorą on zoftawuie dom pod wladza | 
` „ 


Pani, 


witanie, 


STAROSCINA: | 
owi A ,żemi 

Bardzom wdzięczna mężowi memu a nk 
ozwala tego zatrudnienia; bo in dh 
bez tego wiele godzin Życia byłoby ео R 

A ść ane 
Zoftawiam cig tu, Г RAE n > е 2 
Zacniewfkim , wiefz, co mam do czynie- 
nia. / 
ZACNIEWSKI. 
BRE E 
A Pani miała fię przejechać = ogrodu? 
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STAROŚCINA, > 

Prawda, ale mam iedno zatrudnienie , 
„ktore pierwey ułatwić mufzę, — Terefo, 
nie dayże tu tęfknić Jegomości; ia tu wkrote 
се powrocę. Odchodzi y Michat. 


SCENA V. N 
ZACNIEWSKI y TERESA. 


TERESA. 


Nie wiem, czy potrafig wykonać wolą 
matki moiey; nie chciałabym, żeby Wać 
Pan tęfknił ze mną. | 


ZACNIEWSKI. 


i 4 м PEN ¿ 
Podobno ia powinienem mieć tę boiaźń; 


Wiem, wiem, że piękną T erefę to tylko ba- 
Wi, co ią interefluie : 


ftyfzałem о proie- 
ktach Jmci Pana Starofty. 


TERESA. 
Jakież fą? bo ia nie wiem o niczym. 
LACNIEWSKI. 


„Pani Cześnikowa {wego kuzyna chce 
` uczynić fzczęśliwym ; nie dziwuię fię temu, 


k 


NLA an 
2 ała 
znać, że mu bardzo dobrze życzy, у va 
to poznać nawet ludziom: mnie nieznai 
mym, że ieft pewna fwego ułożenia. 
TERESA. 
WMPan dawny moiey matki y moy 


3 А 
przyjaciel, czy życzyfz mi tego? 


ZACNIEWSKI. 


Nie dofyć znam człowieka; mak 2 
interefluie los Terefy, N 
dział famey WaćPanny Dobrodziki 3 
ktore zawfze dofkonale znalem. 


TERESA. 


W podobnych przypadkach więcey trze- 
ba przyjaciołom wierzyć, iak fobie; bo raz 


rawic : ia mam 
‚ zbłądziwizy, trudno naprawić lofu: ian 


WaćPana za nayżyczliwizego por y 
bardzo chętnie za fego zdaniem poydę. 


ZAGNIEWSKI. 

A gdyby też ten przyjaciel, па ш 

zdaniu WaćPanna Dobrodzika chce as 

: icy fobie życząc, iak drugim, za 10- 

сас, lepicy lobie życzi A > 
ba mowił? .to oczywiłłe niebelpieezemit 

dla WaćPanny Dobrodziki. 


i 


: TERESA. i 

Zbyt przyzwyczaiona ieftem do dobrych 
rad tego przyjaciela, z ktorym mowie, że. 
bym {ię wzdrygała podobnego od niega 
Oświadczenia =: 


! 
ZACNIEWSKI. 


Czyż mogę temu ufać, ca mowilz, «Б. 
czna Terefo? — ? 


TERESA. e. 
Możefź WacPan , у powinienes  ieżeli 
mnie znafz. — 


ZACNIEWSKI całuiąt ią w veke. 
Ah! 


dzieja! 


zbyt fzczęśliwa otwiera mi fię na- 


\ 


SCENA VL 
STAROSTA zamyślony , 


y dawni. 
TERESA, 

Coż ia to widzę! moy oyciec pomiefza- 

ny, fimutny — Coż WaćPanu Dobro» 

dziciowi? sałnie oycą w rękę, Niechże wiem, 


AL 93. 
, ‚ WaćPan Dos 
czyna tego fmutku; Wa 
овас z zabaw welotychs 


STAROSTA. 
Dałem ia fobie z zabawami! 


TERESA. 
Ale coz przecie? 


LACNIEWSKI. / 
jeżeli można WaćPanu Dobrodzieiowi 


być w czym zdatnym, chętnie ptzyimg йа 
fiebie obowiązek. 


| STAROSTA do Terefys А 


Nie możnaby fię tego gościa pozbyć, bó 
mani z tobą do mowienia, 


"TERESA: 


Prawda, że Jegomosc Pan Tanie 
dawny domu nalzego para: к n F 
zyny, żeby Пе go глеба; а у. 
а la oycowfka, wiem, że chętnie 
ula E ? рта Zdeniew/kiego. Prolzg 
WacPam żebyś mi pozwolił z moim oys 
cem w ofobności pomowić, 


ZACNIEWSKI. 

Jeżeli nie mogę być tak fzczęśliwy, że- 
bym fię zdał na co Jegomości Dobrodzieio- 
Wi, pofłufzeńftwo przyńaymniey niech bę- 
dzie dowodem, јак .pragnę fpokoyności 


iego. 
SCENA VII: 
STAROSTA y TERESA. 


STAROSTA. 


Czy wiefz, moia Terefo, о niefzczęściu 


moim? zruynowany zupełnie ieftem. 


TERESA 2 Żzami, całniąc rękę oyca. 


‚ Cznię niefzczęście, ale kiedy mi wraca 
„ufność oyca, nie jeft ten los bez nadziei, 


STAROSTA, 


Cala moia nadzieia w tobie, kochana Te- 
relo; ośmieliłem fię przyrzec cię za Żonę 
człowiekowi, ktorego przyiaciele obiecali 
mnie na iakiś czas wyrwać z tey nielpokoy- 
ności; mulialem to uczynić, — wybacz. 


TERESA. 


+ Chętnie z fiebie uczyniłabym ofiarę dla 
uwolnienia z trofkow oyca mego; — ale— 
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STAROSTA. ji 


Wybacz Terefo, nie mafz tu żadnego 
ale; trzeba tu dziś wziąść te rozmyślność, nie 
тпа czafu do tracenia, chyba zechcefz hań- 
by moiey. 

TERESA. 

Niech mi fig godzi wiedzieć przynay- 
mniey, komu przeznaczona йө ШЕ 
wielu, rozumiem, znałazłoby Пе przyiącioł; 
chcących tę ufługę uczynić oycu memu, 
ktory tak był zawfze wylany dla przyia- 
ni. — ; 

STAROSTA. 

Wiele takich przyiacioł! — wiele takich ' 
przyiacioł! — ah! corko moja! nie znalz 
ludzi. 


"TERESA. 


Może nie znam tych , ktorzy tylko w 
dobrym lofie otaczali WaćPana ред: 
ia, ale znam takich, ktorzyby go w nie LCZĘ+ 
ściu mogli pociefzyć. 


r 


STAROSTA; 


Nie mam ia żadney inney nadziei, tylko 
w Czesnikowy ; ta kobieta przez rozum 


9б 

wfparła mnie do iakiego czafu; przez nię 
dziś pozbędę naygwałtownieyfzego dłużni» 
ka; ale mufialem przyrzeć, że cię wydam 
Ża iey kuzyna: cóż tedy wolifz, czy mnie 
widzieć ńiefzczęśliwym, слу fzczęśliwym 
przynaymniey na iaki czas iefzcze? 

TERESA: 

Wybacź mi, oycze, ale w tym izczęściu; 
ktore fobie obiecuiefz , піс gruntownieyfzes 
go nie widzę; ielt to tylko ha iakąś chwilę 
oddalić, a może potym zwiękfzyć шаг 


= twienie: gdybym zaś y ia nielzezesliwaztey 


przyczyny była; takbym zofłała na całe ży- 
cie, у ufan w dobroci oyca mego, żeby 
па to cierpiał, — 


STAROSTA. 
Ale ża cóż niefzczęśliwą ? czy to {ей 
mąż , czy їйпу; teraz nie trżeba” przebierać ; 
a interes mi ułatwifż. == 


TERESA: 

Ja w mężu przyiaciela potrzebnię: co fi$ 
{усте intereflu, nie (podziewam йе, żeby у 
miie y oyca mego do tey ofłatecziiości 
przymufił; wiele ufności pokładam w. mat- 
ce moiey, - 


STA- 


‚ czym: wfłydzę 019 błędow moich; 


STAROSTA. 
matce nie wfpomnę o ni- 
tak by- ~ 
, a tak mało umja- 


Ja iuż twoiey 


tem fzczęśliwy przez nie 
łem być wdzieczen, 


SCENA VIII. 
MICHAŁ y dawni, 


Micran predko wpada. 

Mości Dobrodzieiu ! ten niefzczęśliwy 
fubdelegat z woźnym chcą tu wniść gwał- 
tem do domu; fpotkali fię z Panem Żacnie- 
ikim, у umawia Пе 2 niemi, on ich chce 
prowadzić do fiebie — ręczy za wfżyftko, 
ale oni mu nie wierzą. — Wielkie fię tam 
hiftorye dzielą w bramie.» Tu flychać hałas 
w bramie, 

STAROSTA. 

"Proś tu Jegomosci Pana Zacniewfkiego; 
nie chcę, żeby fię prożno wyltawial na na- 

aść: powiedz tym ludziom, -żę ia łam za- 

raz do nich wynidę, że pieniądze będą. we- 
xle zapłacę, czekam tylko na Panią Cześni- 
kow2, 


\ 


r 


pa = 


kilka minut wlzyflko ц ерау 4 


m 


_——_ 


prędko, a naybardziey о to profzę, żeby 
moia żona nie wiedziała. Michał odchodzi, 


` STAROSTA do Terefy. 


Widzifz, moia Terefo, Ze to nie żart; 
przykroby ci podobno było widzieć mnie 
ofławionego za bankruta: namyśl fię, po- 
ki iefzcze czas, bo Cześnikowa zaraz tu bę- 
dzie z pieniędzmi, a zapewne ich nie da, 
ieżelibyś miała być przeciwna memu ułoże- 
niu. 

TERESA, 

Widzę ia to', że daleko zafzły obowiązki, 
ale śmiem ufać iefzcze; nie łatwa ieftem do 
rozpaczy, Matka moia przyzwyczaiła mnie 
do tak iafnego naywiękfzych trudności roz- 
wiązania, że iey rada wfzyftko mi obiecuie: 
poydę do теу, у fpodziewam fię wkrotce 
tu z pomyślnieyfzą wrocić wiadomością. 
odchodzi. Ufność w tak dobrey matce nay- 
pewnieyfzą w trofkach pociechą. 


SCENA IX. 
STAROSTA fam. 


Nie wierzę ia temu; tu gotowych pienię- 


| dzy potrzeba, nie rady moiey żony: iuż to . 


OCZNEJ 


dzić nierychło ufać bez żadney ufności przy- 
czyny; tylko iedna Cześnikowa ' z, fwoim. 
przyjacielem może mnie wydźwignąć ; pra- 


уда, że lichwa okrutna, ale coż czynić? 


iużże kiedy potrzeba, nie można nic uwa- 
żać. Naybardziey fię boię; żeby moia cor- 
ka nie popfuła roboty, nie śmiem iey przy- 
mufzać , nic mi nie winna, „tylko życie, a 
życie nie ieft naywiękizy dar oyca , ieżeli 
ufzczęśliwienie tego życia od niego zanied- 
bane; wfzyftko winna matce, у зат 16у tak 
wiele winien. - 


ESCENA X 
ZACNIEWSKI у STAROSTA. 


z 


ZAcNiEwski wpada % niefpokoy- 
mością. 


Ah! Mości Dobrodzieiu! czemuż też 
WaćPan Dobrodziey nie przeftrzegłeś do» 
mowego przyjaciela fwego, że malz intere- 
fa potrzebujące ułatwienia? wlzak powinie- 
пех wiedzieć iak mi fpokoyność tego domu 
jeft miła. — Przypadkiem fpotkałem йе z 
ludźmi zefłanemi na zgwałcenie tey cichey 
fzczęśliwości, ktorey tu ać używałem з 

ER a. 


dowiedziawfzy е od nich, po co idą, upro- 
‚ Мет przecież moment czafti, żebym mogł 
do mego domu doyść, у znaleść fpofob od- 
dalenia napaści. - Już WaćPan Dobrodziey 

‚ możefz być fpokoyny.  Oddaie mu wexel. 

STAROSTA. 
Co mowifz, zacny przyiacielu? coż to ia 
widzę! 
ZACNIEWSKI. 

Nic WacPan Dobrodziey nie widzifz, 
czegobyś Гап, widząc mnie w podobnym 


przypadku, nie uczynił. + 


STAROSTA. 


. sw „| 914 
Ale, iakże ia mogłem tyle'przyiaźni za- 
fłużyć? 


ZACNIEWSKI, 
Czyż mnie WaćPan Dobrodziey nie fą- 
dzifz godnym, żebym ci tę przyfługę uczy- 
żifz godnym, żebym ci tę przyfługę uczy- 
nił? : 
STAROSTA, 


= Alenie chcę być przyczyną zatrudnienia 
WaćPana, 
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ZACNIEWSKI. 


To, co mam honor dziś „mu dać, ieft 
u mnie zawfze fkładem przyiaźni 3 R 
wiaiąc fobie zbytnie wydatki bez wize > 
trudności, corocznie małą część docho ow 
odkładałem , by w. potrzebie przyjaciołom 
moim mogła być zdatna: nigdy tey kafly 
inaczey nie uzywalem. — Nie BA Gy) 
fam fiebie, a te fą nayfzczęśliwfze chwile 
życia mojego, kiedy ią mogę tak chętnie, 
jak dziś, ofiarować. і 

STAROSTA. 

Ah! zacny przyjacielu! dziwilz mnie, у 
poniżafz: dopiero widzę, iak częfto nie- 
fprawiedliwym byłem, 


SCENA ХІ. 
CZESNIKOWA , PUŁKOWN IKOWICZ, 


SUBDELEGATOWICZ , LUSTRATO- 


ROWICZ , REWIZOROWICZ , 
STAROSTA у ZACNIEWSKI. 


CZEŚNIKOWA. 
Przywiezłam WaćPanuto grono zacnych 


chlopcow, fa to ofiary przykute do wfzyfi- _ H 


kich moich tryumfow ; por także 
: 3 


y tę pomoc intereflom iego, ale nie uwie- 
rzyfz, z iaką mi to trudnością przyfzło; nie 
mogłam mego przyiaciela namowić z fobą; 


a te meble, kareta, karabele, pafy, у fol: 


zaraz przywiozą. Znayze WaćPan przyjaźń 
11016; у podpilz ten papier. Daig mu we- 
xel do podpifania. у 


STAROSTA odbiera ten papier , y daie go Za- 
cniewjkiemmu do czytania. 

Będę wiedział, iak te łafkę Pani ofza- 
cowąć, — Pozwolilz WaćPani Dobrodzi- 
ka, żeby moy przyjaciel przeczytał to pi- 
fmo, nim go podpifzę. — 

Zacniewfki czyta na boku. 


\ 


CZEŚNIKOWA mowi. 

Co? Pan Zacniewfki WaćPana przyia- 
tiel? a to nowa rzecz dla mnie! y WacPan 
{е tak 2 ladaiakim przyiaźnifz? zawfześmy 


z fobą bardzo zimno byli, iak zwyczaynie , 


z proftymefzlachcicem. — Wiedziałam ia 
otym, że go żona WaćPana cierpi w do- 
mu, y nie dziwowałam Пе temu? może òn 
być dobry do iey fzpichlerzowych zabaw, 
ale co po WaćPanu, tom fię nigdy podo- 


bney podłości nie fpodziewała ; pfe, біз. 
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Starofto! iefteś człowiek, du grand сар. 
а chcefz йе podobnym związkiem ofmolić. 


REwizoROWICZ. 

Y ia wyznaię, żem йе tego nie fpodzie- 
wał; wkrotce nie będzie ż kim żyć w у 
Warfzawie, ieżeli nam йе iefzcze Starolta 
wda w takie kompanie. 


PULKOWNIKOWICZ NG boku. 


) i że t ść nie 
Potrafię ia w to, że ten Jegomość 
długo będzie w domu, iak tylko Terefa bg- ` 


dzie moią. 
"LusrRaroRowicz na boku. 


Bardzo ia Йе boię, żeby on dłużeyw tym 
domu niezabawił, iak my; bo my żyjemy 
y bawiemy fię bez żadnego celu > tylko кы 
by Пе bawić, a ten Jegomość z cicha podo- 
bno lepiey do fwego celu wymierzył. 


SURDELEGATOWICZ #2 boku. 


A gdzie! to flegmatyk; on fię nigdy nie 
ożeni, on tylko chce być przyiaciclem ko- 
biet, a Terefi czegoś więcey trzeba iak 


przyjaźni. С 


| STAROSTA po długim zamyśleniu. 

| „Zbyt łatwo WaćPańftwo fądzicie o czło- 
"wieku, ktorego żeby znać y ofzacować, cze- 
go wart, trzeba wprzod z włafnemi pora- 
chować fię przymiotami; czy my iefteśmy 
warci, aby йе taki człowiek ftał nafzym 
przyiacielem. 


CZEŚNIKOWIA, 


! clic; 1 | 
А! to śliczny komplement! my nie war- 


A : А 
сі Pana Zacniewfkiego. — Ја {оЬте/Суе- 
Snikowa; Ichmość wfzyfcy urzędnicy: ha, 


E. ha, тоу kochany -Starofto, radotu- 
IZ = 


STAROSTA. 

-Nie mowię do WaćPani Dobrodziki ; da- 
m iefteś, winniśmy ci refpekt, ale (am fie- 

ie nie ochraniam, powtarzaiąc, że tyle, ile 
poznałem tego człowieka, to nie my ievo' 
przyiaźni unikać, ale on nalfzey mogłby 

» . . ed 

fprawiedliwie, 


ND 6 е s 
CZESNIKOWA же w/zyfikiemi. . 


Ha, ha, ha, ha! a moy Starofło, což 
z ciebie za heretyk! ha, ha, ha! — Po- 
kiż on będzie ten wexel przewracał? Mości 
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Panie hey ! fkończże WaćPan prędko, bo 
tu trzeba podpifać. $ 


ZAGNIEWSKI. 


Ten dowod przyjaźni WaćPani Dobro- 
dziki, dla Jegomości Pana Starofty, wart, 


żeby: fię nad nim zaftanowić; jeft nowy dla 


mnie. R 
CZEŚNIKOWA. 


Wierzę, wierzę; nie tak zimni przyjde , 
ciele , iak WaćPan, mogą poiąć gorącość 
przyiaźni moiey dla Starofty. 


LAGNIEWSKI 2 ukłonem. 


Może to być; ale ten przyjaciel, ktore- 
go tu wexel widzę , muli być näywieklzy * 
lichwiarz na świecie: takich przyiacioł wie- 
Je maiąc, można z naylepfzym lofem wkro- 
tce йе rozftać. 


CZESNIKOW A. 


Соў to ieft, Mofpanie Starofto? w do» \ | 
mu WaćPana moich przyiaciol będzie Jez |. 
gomość ofławiać? — chłopcy; do palafzow! | 
— та moy honor rozfiekać Jegomiości. 


G; 


тоб ү ZA 


Rewizorowicz , Pułkownikowicz , Subde- 
legatowicz y Lufratorowicz, biorą fie do 
broni razem, 


ZACNIEWSKI. 


Powoli, Mościwi Panowie; ten dom 
wart ufzanowania, ia fię kupy nie boię, ale: 


profzę z fobą na ulicę. Chce wychoglzić. 


CZESNIKOWA, 
Przeprafzam , przeprafzam ; ia Ichmo- 
ściow na ulicę nie pufzczę, oni mi tylko do 
obrony ciała Йида: zawfze przy mnie chło- 
pey. 
ZACNIEWSKI twracaiąc fig. 
Z:nayde ia Ichmościow: nikt fię na mnie 
nie porywał do broni bezkarnie. 


CZESNIKOWA. 


Coż ia to widzę? nową rzecz odkryłam, 
moy Starofło , w tym twoim przyjacielu; 
on widzę burda, nie zna Йе na Zartach. 


REWIZOROWIC7, PUŁKOWNIKOWICZ, SUB- 
DELEGATOWIĆZ y LUSTRATOROWICZ, 


My tylko żartowali, a Jegomość fię za- 
raz uraża, — 
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Ss otta. 


Nie życzę WaćPanom więcey tak żarto- . 
wać z fłufznemi ludźmi; bo przepufzczenie. 
jego was krzywdzi, a fkutek żartow może 
was daleko zaprowadzić. 


CZEŚNIKOWA:. 


Ale, moy,Starofto., їп? kończmy iedno, 
podpilz WaćPan ten papier, a jak żona Wać 
Pana przyidzie z Terelg, to fkończemy druż | 

ie z moim kuzynem. — Mości Panie Za- 
cniewfki, dayże WacPan ten papier Staro» . 
ście; iuż fię nie gnieway, moy Zacniefiu, 
ia tylko z moiemi chłopcami żartowała; 
wfzak widziałeś, że nie bardzo porywczy; 
a WaćPan zaraz w pafyą wpadafz: pfe! Za» 
cniefiu. А | ; 

LACNIEWSKL` 


Ta dla damy zawfze ieftem z ufzanowa- 
niem. Křania fię iey туо. Ale na dowod 


- tegos że nigdy nie pozwolę , żeby Jego- 


mość Pan Starofła ten fzkaradny dekret na 
włafny los podpifał, rozdzieram go. Tu 
Zaucnieejki wexel ma drobne papierki тоз» 
dziea. GER 


CZEŚNIKOWA. 


‚ Ah gwałtu! fłabo mi: Kolońfkiey wod- 
ki, balfamu vite — lodekarmu. — 


ZACNIEWSKI przyfławia fiołka Cze- 
= śnikowy. 
Siąć WaćPani Dobrodzika , będzie wy- 
godniey omdlewać. 


CZESNIKOW A, 


Dobrze ci tak , Mości Panie Starofto ; pa- 
*trzay , iakiegoś wybrał przyjaciela, cały ins 
' teres zepfuł. ; 

STAROSTA, 
i Pierwey g0 naprawił ; у poltepek iego 
nie ździwił mnie, bo go znam, ale mnie 
oświecił.  Pokazuie wexel zapłacony. 


SCENA XII. 
STAROŚCINA, TERESA, y dawni, 


CZEŚNIKOWA. 
A! chwała Bogu, że Starościna idzie: ie- 
żeli fię iedna kategorya nie udała, to przy- 
naymniey druga, — Witam ‘moig Panią 


CZA log 


ferdeczną. — Starościna у Terefa Машаа 


fig z Jkromnością. 
STAROŚCINA MOWI. - 
Przeprafzam , żem nie wiedziała о przy» 
byciu WaćPani, byłam zatrudniona: — moy 
mężu, za coż mnie WacPan nie kazałeś za- 
wołać ; miło mi, kiedy WaćPana widzę 
w domu. 


STAROSTA catuige żonę w wękę. 

Rozuiniałem , że Terefa wzięła to na 
fiebie. 

CZEŚNIKOWA. 

Ja, iako przviaciolka Starofty, chciałam 
mu ufużyć w intereflach, ale widzę uprze- 
dzona jelem: przynaymnicy [podziewam 
бе, że kochany Starofla nie cofnie йома 
fwego dla mego kuzyna, wfzak to między 
nami nie trzeba wielkich ceremonii, — 

STAROŚCINA. 


Coż za przyfługa, о ktorey Jeymość Ра» 


| ni Cześnikowa wfpomina? тоу mężu, fpo- 


dziewam fię, że przynaymniey w domo- 
wych zatrudnieniach mnie dalz pierwfzość 
do uczynienia ci przyfługi. 


"BOOT STN 


iisa EII OTTI. 


ини 


== ассын 


T 


СА 
STAROSTA /kazuiąc Zatniew/kięgo. 
Nie dał mi czalu ten zacny przyiaciel y 
wlpomnie6 WaćPani o moich kłopotach; 
nie dał mi czafu nawet tey uwagi uczynić, 
iak wiele traciłem, oddalaiąc fię od iedyney 
fpołeczności ,wktora mnie mogła ufzczęśli- 
wić. — Wizyllko zafpokoił: oto wexel. 


STAROŚCINA. 
Znayże, moy mężu kochany, co to za 
przyjaciel! 
CZESNIKOWA do ludzi. 


Jakże ta Starościna piwowarfkim tonem 
mowi: wlzyflko, moy mężu, moy mężu; 
za co nie Monfieur: widzę y on wkrotce 
nauczy fię mowić: moia żono, moia ko- 
chana Żono: coż,to za ton pafkudny y 
nienaturalny! е 


LACNIEWSKI do Starofby. 
Jeźli mi WaćPan Dobrodziey chcefz 
uczynić łafkę , to wiecey nie mow mi o 


tym. 


STAROSCINA. 


Ja nie ieltem mniey wdzieezna Jmci Pa- 
mu Zacniewlkiemu, aleby mi krzywdę uczy-. 


i KN NY Jo 
nil, żeby nie odftąpił dla moiey przyiaźni 
tey uczynności, ktorą odemnie tylko przy- 
zwoicie mąż przyjąć może. — Jeżeli co 
potrafi mi nadgrodzić, dobrze. — ` Roz- 


rządzenie intrat, ktorych mi uflapil; to 


gdy te dochody, bez ktorychdig obeyść mo- 
glam, pomogą intereflom iego. — Mości 


‘Panie Zacniewfki , oddaię  WaćPanu klu- 


czyk od fzkatuły moiey, w ktorey znay- 
dziefz fummę -tak przykładnie dla przyjaźni 
użytą. Zebym cię zaś, kochany mężu, na 
zawlze fpokoynym uczyniła, oddaię ci tu 
dziefięć wexlow innych. dawniey zapłaco- 
nych, ktoremi nawet ci Ichmość, со Пе 
twemi przvyiaciolmi nazywaią , chcieli ci 
fzkodzić: nie wymawiayże mi teraz, ieże- 
li, w ofobności żyiąc, uczyniłam powinność 
moig. 


STAROSTA. 


Tak niefpodziewana , bo niezafłużona 
fzczęśliwość przewyzlza wlzyllkie nadzieie 
10016. 


LACNIEWSKI do Тий. 


Co to za matka! co to za żona!. 


, 
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TERESA caluige w rękę matkę. 


Co to za nauka dla mnie! + 


CZESNIKOWA. 


Ale moie Pańftwo , nić mi nie odpowie: 
dacie na moie wniefienia: moy kuzyn rad- 
by wiedzieć ich wolą, = ' => 


; STAROSTA. 


Ja nic nie obiecałem, coby mogło cor- 
kę moię zrobić niefzczęśliwą; ale te wexle, 
ktore z rąk moiey żony odbieram, Їз zna- 
iome WaćPani, y tym Ichmosciom widzę: 
im było pilno korzyfłać z mego niefzczę- 
ścia; żebym zaś WaćPanią у Ichmosciow 
ufpokoił, zofławiam moiey corce wolność 
` wybrać, ktory z przytomnych tu wart być 
iey matki zięciem, у iey mężem. — Te. 
relo, powiedz fwoie zdanie. 


TERESA zdliżaiąc fig do Zacnicwfkiego, 
y daiemu rękę. ` 


Nie zamyślam fię nawet nad tym; спо- 
ta y wdzięczność temu ią ziednała, y iuż 
dawno obiecała wyborem. 


STAROSTA do Zacniewjfkiego. 


Ah przyiacielu! czemużeś mi fię nie zwie- 
rzył? 
ZACNIEWSKI. 


ENS 


O tak wielkim ufzczęsliwieniu zawlze po- 
wątpiwać fkromność każe. 


CZESNIKOWA. 


Otoz mafz! te fceny patetyczne, wcale 
nie w fwoim czafie. — Poydzeie chłopcy; 
nie ma 'tu co robić między temi Ichmoscia- 
imi. Mości Panie Starofto , wpadniefz Wać 
Pan iefzcze w moie fidła: nie tacy to do 
mnie fię wracali! znam ia, iak długo te fen- 
tymenta trwaią. — Adieu, wierny mężu, 
y wierna Żono. — — Klaniam Mościa Pan- 
no Terefo, Zaluig cię, że nie poznafz świa« 
ta: fzkoda tych oczu! nie dla iednego mę- 
ża fię urodziły... s 


PUŁKOWNIKOWICZ. 


` Widzę. 2 nas zażartowali niefzpetnie; iam 
iuż kazał trzy ftoły do faraona zrobić, у 
dwa do kwindeczy , y kart w fabryce na 
cztery lata obfztalowałem takich, iak mi po- 
trzeba. 

H 
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CZEŚNIKOWA. 


Podźmy chłopcy do Safkiego ogrodti. 


tam kapela brzmi; prędko fig ukonfuluie= 
my w ulicy wzdychaiących. 


MicHaŁ wyprowadzaiąc tych. gości do 
*drżwi , mowi: v 


Szczęśliwa droga, na raki у na lody. 


"SCENA XIIL 
STAROSTA, STAROSCINA, TERESA, 
ZACNIEWSKI, MICHAŁ y LUIZA. 
STAROŚCINA. 


| N Ж. e |. s . 
Kochany mężu! ieżeli cię to nie bawi zo- 
ftać z nami na wieczerzy, czyń, co chcelz; 
ale ieżeli zoftanielz , miło mi będzie ten 


` dzień ufzczęśliwienia moiey kochaney Te- . 


refy ftrawić z tobą. — - 


STAROSTA, 


Już mnie mafz zupełnie za fwego, ko- 
chana żono. — Tłok fowizdrzałow wcią- 
gnął mnie w to nudne pruzniakow życie, 
ktore nazywali zabawą; wplątali mnie w złe 
anterefa, у mufialem fię iuż prawie w ro- 


ГА 


fpaczy powodować: ale ieżeli mi pozwolifz 
wrocić do domowey fzczęśliwości, y ieżeli - 
ten zacny przyjaciel, zoftawfzy zięciem na- 


/fzym, będzie żył z nami, y my z Terefą; 


— ożyię z wafzey łafki, у nazawfze Йе wy- 
rzekam nudnego bez celu pod imieniem Za” 
baw życia. 


1 
MICHAŁ. 


A Wielmożny Panie, kiedy cię iuż Bog 


© nawrocił, coż też przecie za życie będzie- 


my prowadzić? — Jeżeli fię Pan będzie ie- 
fzcze bawić, od Safkiego ogroda do Łazie- 
nek, od Łazienek, do Wilanowa, od Wi- 
lanowa, do Woli, codziennie ieżdżąc, toć 
ia mufzę o żonie zapomnieć; bo kiedyżbym 
miał czas być iey mężem? a iabym też prze- 
cie dla fiebie rad mieć żonę, nie dla dru- 
gich: ieżeli zaś fpokoyne Życie zaczniemy, 
tobym y ia przecie przy protekcyi Pańfkiey 
о Luizie pomyślał, lubo ona częfto wlpo- 
mina Pana Łukafza; iednak w niebytności. 


Jegomości, dobry у Pan Podfłarości. 


STAROSTA. 


`Ү ty, poczciwy Michale, wieleś mi po- 
mogł do wybrnienia z klopotow. Luizo 
H 2 


DOTA 


ша: dobrego człowieka, dafz fię podobna 
namowić; ia o pofagu pomyślę. 


LUIZA, 
A tużci, Mości Dobrodzieiu; żeby mnie > 
nie było tęfkno; Pan Łukafz:czy Пе wro- 
сі, czy nie wroci: day rękę Panie Michale, 


STAROŚCINA. 

Niech y oni będą fzczęśliwi: ten dzień, 
ktory mi w mężu wraca, a w zięciu daie 
© przyjaciela , powinny czuć wfzyllkie ferca 
tkliwe na głos cnoty. 


И еленй КЫ С =” 


